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I. RUCH KATECHETYCZNY W SW IECIE 

Doświadczenie katechetyczne — doświadczenie Kościoła

Obrady Europejskiej Ekipy Katechetycznej 
Rzym 1976 r.

1. Organizacja i przebieg obrad

W dniach  od 7 do 12 czerw ca 1976 roku  odbyło się w  Rzymie jubileuszo
we zebranie Europejskiej Ekipy K atechetycznej (EEK). Minęło już 25 la t od 
m om entu, kiedy A rth u r E l c h i n g e r  (obecny biskup S trasburga) i K lem ens 
T i  1 m a n n  podjęli w  roku 1952 ciekawą in icjatyw ę organizow ania okreso
wych spotkań katechetów , z k tó rych  rozw inęła się obecna EEK. Początkowo 
były to spo tkania grom adzące katechetów  francuskich  i niem ieckich, lecz 
stopniowo zaczęły się one poszerzać i skupiać katechetów  z całej Europy. 
Obecnie EEK jest najpow ażniejszym  zgrom adzeniem  katechetów  w  Europie, 
zakładającym  sobie jako cel w spólne studiow anie najw ażniejszych i n a jb a r
dziej ak tualnych  problem ów  katechetycznych oraz w ym ianę doświedczeń 
między poszczególnymi k rajam i. Jakkolw iek  EEK jest n ieoficjalnym  zgrom a
dzeniem katechetów  i nada l pragnie tak im  pozostać, to  n ie trudno  zauważyć, 
że jest ona głównym  czynnikiem  insp iru jącym  i koordynującym  pracę ka te 
chetyczną w  Europie. W iele im pulsów  d la  odnowy katechezy wyszło w łaśnie 
z łona EEK, chociaż konkluzje podjęte podczas obrad nie m iały nigdy i nie 
p ragną m ieć charak te ru  obowiązującego.

Na ostatnim , rzym skim  spotkaniu  EEK 'niewiele było słychać o jub ile
uszu. W ciągu 25 la t istn ienia tego zgrom adzenia zm ienił się gruntow nie i k il
kakro tn ie jego skład. Spośród osób, k tó re  uczestniczyły w jego narodzinach 
i obecne były na pierw szym  spotkaniu, wzięły udział w tegorocznych ob ra
dach tylko dwie: François C o u d r e a u  i F ranz S c h r e i b m a y r .  Na 
każdej sesji EEK (odbywają się one co dwa la ta  w tygodniu po Zielonych 
Świętach i za każdym  razem  w  innym  kraju ) daje się zauważyć nowe tw a

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszaw a—K raków.
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rze. Nie oznacza to wcale, że EEK jest p łynnym  zgrom adzeniem . Dowodzi to 
tylko tego, że jest ona zgrom adzeniem  zawsze o tw artym  na przyjęcie nowych, 
młodych i w ybijających się katechetów .

W skład  EEK wchodzą z itytułu spraw ow anego urzędu dyrek torzy  ośmiu 
europejskich insty tu tów  katechetycznych: In s titu t In ternational de Catéchèse 
et de P asto rał „Lum en V itae” — B ruksela, Corpus C hristi College — Londyn, 
Istitu to  Superior de P asto rał — M adryt, In s titu t fü r  K atechetik  und Hom i
le tik  — M onachium , In s titu t S upérieur de Pastorale  C atéchétique (ISPC) — 
Paryż, Istitu to  di Catechetica, U niversité Salesiana — Rzym, In stitu t de 
Pédagogie Religieuse, F aculté de Théologie C atholique — S trasburg  oraz 
przewodniczący Stow arzyszenia K atolickich Docentów K atechetyki (A rbeits
gem einschaft K atholischer K atechetikdozenten — AKK). Z urzędu należą 
również do EEK kierow nicy krajow ych insty tu tów , ośrodków lub kom isji 
katechetycznych. Pozostali członkowie należą z ty tu łu  osobistego. S tanow ią 
oni najliczniejszą liczbę członków. N iezwykle cennym dla sam ej atm osfery 
spotkań jest fak t, że zarówno dyrektorzy europejskich, jak  .i krajow ych ośrod
ków katechetycznych s ta ra ją  się na zebraniach reprezentow ać nie ty le urzędy 
lub  funkcje przez siebie w ykonyw ane, ile raczej swoje osobiste zaangażow a
nie w  pracę katechetyczną. Umożliwia to i u ła tw ia  w  p racach  EEK swobodną 
i nieskrępow aną w ym ianę m yśli w szystkich jej uczestników.

W ostatn iej sesji EEK wzięło udział około 50 osób z 16 europejskich k ra 
jów: Anglii, A ustrii, Belgii, F rancji, H iszpanii, Holandii, Irlandii, Jugosław ii, 
Luksem burga, NRD, Polski, Portugalii, RFN, Szwajcarii, Szwecji i Włoch. 
W charak terze obserw atora i gościa uczestniczył także w obradach p rzedsta
wiciel Kościoła praw osław nego z Grecji, w ykładow ca katechetyk i na un iw er
sytecie w  Tessalonikach, prof. K onstantinos F r a n g  o s. P rzeglądając listę 
uczestników, można w niej zauważyć nazw iska w ielu w ybitnych katechetów , 
znanych także polskiem u środow isku katechetycznem u. Pozwolę sobie w y
m ienić nazw iska tak ich  osób, jak: J . E. K o r h e r r  (Austria), J. B o u v y  
(Belgia), M. L a u r e n t  i G. V o g e l e i s e n  (Francja), A. E x e i e r  i F. 
S c h r e i b m a y r  (RFN) oraz E. A l b e r i c h  (Włochy). Wszyscy oni w ystą
pili w  ostatnich la tach  z gościnnym i w ykładam i w A kadem ii Teologii K ato 
lickiej w  W arszawie. Środowisko katechetyczne Polski było reprezentow ane 
przez cztery osoby: J. C h a r y t a ń s k i i ,  Wł.  K u b i k ,  M.  M a j e w s k i  
i R. M u r a w s k i .

Tegoroczne obrady EEK m iały mimo jubileuszu charak ter w ybitnie ro
boczy. Przedm iotem  obrad był tem at Doświadczenie ka techetyczne  — do
świadczenie Kościoła . O ważności i aktualności tego zagadnienia n ie m a chyba 
potrzeby nikogo przekonywać. Wiadomo, że w  cen trum  szczególnego zain te
resow ania Soboru W atykańskiego II był Kościół. W skazują na to  dobitnie 
dokum enty soborowe, k tó re  w  zasadzie n ie  były niczym innym , jak  odpo
wiedzią ojców soborowych na p y tan ia  dotyczące n a tu ry  i m isji Kościoła we 
współczesnym świecie. Kościół p ragnął przekazać św iatu swe prawdziwe, 
ewangeliczne oblicze. W zw iązku z tym  pow staje pytanie: jak ie doświadczenie 
Kościoła m ają nasi katechizow ani o raz jakie doświadczenie Kościoła p rze
kazuje im  nasza katecheza? W ydaje się, że EEK była w sposób szczególny 
predestynow ana do tego, aby tym  problem em  się zająć, w szechstronnie go 
przedyskutow ać i pogłębić oraz wydobyć tę  niezw ykle bogatą różnorodność 
aspektów  zw iązanych z tym  tem atem . P rzede w szystkim  należało uświadom ić 
sobie w ielką złożoność tego zagadnienia, dostrzec jego granice, podzielić się 
spostrzeżeniam i, przedstaw ić różne doświadczenia, a następnie ustosunkować 
się do tych doświadczeń, w ydobyw ając z nich nie tylko m om enty pozytywne, 
lecz także i te , k tó re  budzą w ątpliw ości lub zastrzeżenia. W prawdzie uczest
nicy obrad  stw ierdzali dosyć często, że problem y te  w  różnych k ra jach  m ają 
w iele cech wspólnych, ale równocześnie uśw iadam iali sobie istnienie w ielu  
różnic d rozbieżności.



B IU L E T Y N  K A TEC H E TY C ZN Y 109

O brady EEK przebiegały w pięciu grupach dyskusyjnych (dwóch grupach 
języka francuskiego i niemieckiego oraz jednej grupie języka angielskiego) 
i na zebraniach plenarnych. Dążono przy  tym  do takiego ukształtow ania 
grup dyskusyjnych, aby delegaci poszczególnych k rajów  n ie uczestniczyli 
w  jednej, lecz w  różnych grupach. Oprócz tych dwóch oficjalnych form  pracy 
była jeszcze trzecia, nieoficjalna i n ieform alna, m ianow icie spotkania czysto 
osobiste m iędzy poszczególnymi członkam i EEK w przerw ach  obrad. Były 
one niezw ykle owocne i wszyscy uczestnicy zjazdu bardzo je sobie cenili, 
ponieważ zbliżały one różnych ludzi do siebie, um ożliw iały naw iązyw anie 
przyjacielskich kon tak tów  oraz zapew niały jeszcze bezpośredniejszą w ym ianę 
poglądów i doświadczeń n a  różne tem aty  katechetyczne. Wiele uwagi pośw ię
cano także odpowiedniem u przygotow aniu i ukształtow aniu  celebracji Ofiary 
Eucharystycznej. Stanow iła ona p u n k t cen tralny  program u każdego dnia. 
Znajdow ały w niej swój głęboki w ydźw ięk problem y i spraw y, a także troski 
i niepokoje, k tó re  u jaw niały  się w  porządku dziennym  obrad.

2. Dyskusja w  grupach

D yskusja w  m ałych grupach przebiegała w dwóch etapach. W pierwszym  
chodziło po p rostu  o w ym ianę poglądów i doświadczeń uczestników  zjazdu 
na tem at będący przedm iotem  Obrad. Poniew aż sform ułow anie tem atu  było 
dosyć ogólne, kierow nictw o zjazdu przygotowało odpowiedni schem at, sk łada
jący się z czterech punktów , w edług których  dyskusja w poszczególnych g ru 
pach m iała przebiegać:
— jakie osobiste doświadczenie Kościoła m ają  uczestnicy sesji?
— jak przedstaw ia się rzeczywistość Kościoła w  ich k rajach?
— jakie są tam  dośw iadczenia katechetyczne?
— jaka zachodzi re lacja  między rzeczywistością Kościoła a doświadczeniam i 

katechetycznym i w  tych k rajach?
W yniki tych dyskusji zostały następnie przedstaw ione za pomocą w ykresu 

graficznego n a  posiedzeniu p lenarnym .
W drugim  etapie przedm iotem  dyskusji były relacje  przedstaw icieli czte

rech krajów : Polski, H iszpanii, F rancji i RFN. Na zakończenie obrad an im a
torzy poszczególnych grup  dyskusyjnych przedłożyli k ró tk ie  streszczenia za 
w ierające całokształt przedyskutow anych zagadnień, s ta ra ją c  się oczywiście 
w ypunktow ać tylko najw ażniejsze m om enty tych dyskusji, ponieważ było 
rzeczą niem ożliw ą zrelacjonow anie całego bogactw a om awianych spraw . Oto 
kilka najw ażniejszych m om entów  tych  dyskusji:

1) P rak ty k i Kościoła i katechezy n ie  należy w yprow adzać wyłącznie 
z czysto naukow ych przesłanek (teologicznych, pedagogicznych, psychologicz
nych, socjologicznych itp.) na  zasadzie dedukcji. Między nauką i p rak tyką 
istn ieje raczej proces in te rakc ji czyli wzajem nego 'oddziaływania. Przy^ czym 
nie można tu  wykluczyć pew nych napięć; są one konieczne, albowiem  św iad
czą o głębokim odczuciu rzeczywistości oraz um ożliw iają lepsze poznanie 
zadań z niej w ypływ ających.

2) Tem atu  sesji nie należy w  ten  sposób rozumieć, jakoby właściwym  
celem katechezy był Kościół, jego dośw iadczenie lub zm iana jego stru k tu r. 
Ani Kościół, ani katecheza o Kościele n ie  stanow ią celu samego w sobie. 
Jeśli Kościół jest w  sw ej istocie Ciałem Chrystusa, to doświadczenie Kościoła 
i katechezy będzie tym  żywotniejsze, tym  w iększą będzie rodziło nadzieję 
i pokój, im  bardziej będzie ono o tw arte  w  stronę Ewangelii i C hrystusa oraz 
w stronę ludzi żyjących w e współczesnym  świecie. Istn ie je  'głęboka in te r
akcja m iędzy Kościołem i katechezą. Skuteczna działalność katechetyczna 
pow inna być w ierna słow u Bożemu i człowiekowi. Dopiero w tedy przyczynia
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się ona do pow staw ania praw dziw ej w spólnoty kościelnej, k tó ra się n ieustan 
n ie odnaw ia przez przeżyw anie ta jem nicy  paschalnej.

3) Nie należy pojm ować Kościoła w  sposób piram idalny. Należy go raczej 
rozumieć jako organiczną i kolegialnie podzielaną społeczność, w  której wszy
scy członkowie i wszystkie w spólnoty posiadają swoje w łasne i specyficzne 
zadania oraz zachow ują m iędzy sobą głęboką i n ierozerw alną łączność.

Doświadczenia Kośoioła są w ielowym iarowe. Są one z jednej strony za
leżne od kontekstu  społecznego, tj. od tego, jak  Kościół jest przeżyw any 
w określonym  i konkretnym  środow isku społecznym, z drugiej zaś strony  są 
one uw arunkow ane kontekstem  historycznym , tj. rolą jaką Kościół odgryw ał 
w  historii danego narodu. U młodzieży należy jeszcze uwzględnić trzeci czyn
nik, m ianowicie kontekst biograficzny, polegający na tym , że stosunek m ło
dych do Kościoła jest zależny od ich osobistych, tych najbardzie j podstaw o
wych doświadczeń życiowych. Z tego w ielorakiego uw arunkow ania, gdy cho
dzi o przeżyw anie rzeczywistości Kościoła, w ypływ a wniosek, że istnieje tyle 
ujęć Kościoła, ile  jest ludzi, k tórzy z Kośćiołem się iden tyfiku ją lub od niego 
dystansują. Toteż jest rzeczą niesłychanie tru d n ą  sprowadzić te  w szystkie 
u jęcia Kościoła do jakiegoś wspólnego m ianow nika. Z tego też powodu jest 
rzeczą niem ożliw ą, a naw et niew skazaną dążyć do jednolitego ujęcia k a te 
chezy. Nie należy także zapom inać o tym , że również osobowość proboszcza 
i katechety , ich sty l pracy  i sposób naw iązyw ania kontak tów  z ludźm i, kształ
tow anie służby Bożej i prow adzenie katechezy, mogą n ie jednokrotnie deter
m inować stosunek człowieka do Kościoła.

4) Z astanaw iając się nad konsekw encjam i katechetycznym i w ypływ ający
mi z refleksji nad różnym i w ym iaram i doświadczenia Kościoła, dochodzi się 
do stw ierdzenia, że relig ijne w ychow anie w przęgnięte jest w tzw. proces so
cjalizacji. Socjologowie w yróżniają dw a procesy: s o c j a l i z a c j ę  jako
przejęcie pewnego zasobu norm , postaw, wzorów zachowania z ku ltu ry , w ja 
kiej człowiek żyje i w y c h o w a n i e  jako świadome, refleksyjne oddzia
ływ anie wychowawcze na młodzież i dzieci; przeciw staw ia się je procesowi 
socjalizacji. W ew nątrz procesu wychowawczego w yróżnia się następnie orga
nizowane procesy w ychow ania i nauczania (np. szkoła) oraz niezliczoną ilość 
niezaplanow anych oddziaływ ań wychowawczych (np. wychowanie w  rodzinie). 
Otóż zbyt w ąskie ującie katechezy kładzie nacisk przeważnie na kościelne 
ukierunkow anie katechezy. Religijne wychowanie w rodzinie znajdu je się 
dopiero na dalszym  planie. Jeszcze w m niejszym  stopniu uwzględnia się 
w katechezie rolę procesu socjalizacji (także socjalizacji religijnej). Należa
łoby ten  ostatn i proces jeszcze mocniej podkreślać, tym  bardziej, że dzięki 
niem u można wydobyć dla katechezy tem aty , k tó re  przy jej czysto system a
tycznym  ujęciu wcale n ie  dochodzą do głosu lub  w  m inim alnym  stopniu. 
Ponieważ dzieci i młodzież isą w  swych postaw ach, rolach i norm ach bardzo 
silnie poddani procesowi socjalizacji, katecheza nie może więc przeoczyć tego 
fak tu  i pow inna w łaśnie od niego wychodzić. Z jednej strony socjalizacja 
daje nam  pozytywne punk ty  w yjścia dla katechezy, z drugiej zaś strony p ro 
w okuje i wzywa do kry tyk i. Poniew aż Kościół m a służyć ludziom, powiną się 
jego katechetyczna działalność w ew nątrz tego procesu socjalizacji rozwijać.

5) Rodzina spełnia n iezastąpioną funkcję, gdy chodzi o w ychow anie dzieci 
we wierze i w prow adzenie ich w  życie Kośoioła. Je s t ona m ałą kom órką 
Kościoła. Ale równocześnie daje  się zauważyć, że w e współczesnej rodzinie 
na ogół m ałej i wyizolowanej, zwłaszcza w  dużych m iastach i osiedlach, ta  
funkcja może być w ypełniona ty lko  w  niew ielkim  stopniu. Skuteczniejsze 
jest oddziaływ anie rodziny na m ałe niż na dorasta jące dzieci.

Poza tym  dośw iadczenia duszpastersko-katechetyczne z dużych m iast 
i osiedli w skazują nam , że w ew nętrznej przynależności do w iary  1 Kościoła
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nie m ożna m ierzyć w yłącznie m iarą chodzenia na niedzielną Mszę św. czyli 
tzw. „wspólnotą niedzielną”. W ew nątrz n iej istn ieje  dosyś duże zróżnicowanie. 
Toteż m uszą zostać rozw inięte bardziej zróżnicow ane s tru k tu ry , m etody i fo r
m y katechezy. Tym bardziej, że Ew angelia i człowiek nie stanow ią dwóch 
odrębnych i od siebie niezależnych w ym iarów ; przen ikają  one się w zajem nie 
bardzo głęboko. Orędzie C hrystusa pragnie zawsze tra fić  w sam  „środek” 
egzystencji człowieka. Dlatego też tylko w ielostronny proces nauczania, obej
m ujący wszystkie aspekty  orędzia chrześcijańskiego i docierający do n a j
głębszych w arstw  -osobowości człowieka, może zadośćuczynić wymaganiom 
staw ianym  katechezie o Kościele.

6) Należy odróżnić trzy  w ym iary  rzeczywistości kościelnej: Kościoła jako 
wspólnoty, Kościoła jako ta jem nicy  i Kościoła jako instytucji. W ypływają 
z tego następujące w nioski dla katechezy:

P o  p i e r w s z e  — katecheza pow inna pomóc katechizow anym  odkryć 
Kościół jako wspólnotę. Aby to  osiągnąć k lasa szkolna lub grupa kateche
tyczna pow inna stopniowo przekształcać się w praw dziw ą w spólnotę wiary. 
S przy jają  tem u: relacje  międzyosobowe, gw aran tu jące wolność ekspresji 
i organizow ania się w  grupy, w  których  będzie również uznaw any autory tet 
nauczyciela lub  katechety ; p raca  w grupach lub podgrupach; otw arcie się 
w stronę innych grup i w spólnot; wychowanie postaw  potrzebnych i koniecz
nych do życia społecznego i kościelnego.

Aby w iara  mogła zakorzenić się w  konkretnym  środow isku ludzkim, 
trzeba aby katecheza wychodziła z rzeczywistości przeżyw anej przez poszcze
gólnych ludzi lub grupy ludzi, ta k  aby mogła być katechezą „w cieloną”. Poza 
tym  pow inna ona uwzględniać nie tylko m om enty poznawcze, lecz w alory
zować rów nież stronę afektyw ną, a  więc poczucie przynależności do w spólno
ty, w zajem ne akceptow anie się członków w ew nątrz określonej grupy chrześ
cijan  itp.

P o  d r u g i e  — katecheza pow inna pomóc odkryć tajem nicę Kościoła. 
W urzeczyw istnieniu tego zadania pow inna ona:
— ułatw iać spotkanie z C hrystusem  na  m odlitw ie;
— przedstaw iać tajem nicę zbawczą C hrystusa w  świecie oraz ukazyw ać w y

pływ ające z niej zadania apostolskie dla chrześcijan; sakram enty  święte 
są źródłem  i uprzyw ilejow anym  m iejscem  urzeczyw istniania się te j m isji;

— wychowywać do słuchania słow a Bożego; z tego też powodu nie powinno 
się sprow adzać katechezy tylko do słowa mówionego;

— przyczyniać się do pow staw ania odpowiedniego środow iska kościelnego, 
którego duchem  żyć będą ochrzczeni.
P o  t r z e c i e  — katecheza pow inna pomóc odkryć Kościół jako insty 

tucję. Dla w ielu ludzi Kościół jest św iatem  źle znanym  lub całkiem  -niezna
nym . Toteż katecheza pow inna pomóc odkryć w ym iary  insty tucjonalne Ko
ścioła. Jednakże dużo głębiej i praw dziw iej odkryw a się je przez dośw iad
czenia życiowe i przez czynne zaangażow anie w życie Kościoła niż przez teo
retyczne rozw ażania. Ja k  każde uczestnictwo w  życiu społecznym, tak  i ten  
proces w ychow ania, aby mógł być konstruktyw ny, nie maże być w yjęty  spod 
krytycznej oceny. K atecheza jednak  zachow uje sw oją w artość także w tedy, 
kiedy jest poddaw ana kry tyce za swój stosunek do Kościoła. Nie bez znacze
nia d la działalności duszpastersko-katechetycznej jest kontekst społeczny 
i polityczny, w  jakim  działa Kościół, zwłaszcza sposób, w  jak i jest on zako
rzeniony w  środow isku lokalnym . K atecheza pow inna go uwzględniać, lecz 
równocześnie troszczyć się o to, aby życie kościelne ukazyw ać w  całej pełni 
i we w szystkich jego w ym iarach. Należy przy tym  zaznaczyć, że doświadcze
n ie Kościoła posiada charak te r d ialektyczny i nie pow inno w  nim  zabraknąć 
żadnego z obu przeciw staw nych sobie biegunów, jak  np. Kościół odgórny 
i Kościół oddolny, w ew nętrzne życie Kościoła (m odlitwa i liturgia) i  zew
nętrzna działalność Kościoła (zaangażowanie się w  świecie).
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7) U współczesnych ludzi -można najogólniej wyróżnić dwie grupy w ar
tości:
— W artości „ p o z y t y w n e ”, to jest takie, ma które znajdujem y dzisiaj dosyć 

często odpowiedź pozytyw ną i sprzy ja jącą . Należą do mich: dojrzałość oso
bowa, zdrow ie psychiczne, o tw arte  i serdeczne stosunki m iędzy ludźmi, 
ufność w  siebie (w sensie psychologicznym), w artości wspólnotowe, dzia
łanie społeczne i polityczne.

— W artości „ n e g a t y w n e ”, to jest takie, na k tó re zazwyczaj znajdujem y 
odpowiedź negatyw ną. Należą do nich: doktryna, ry ty , tradycje, m oralność.
C harak ter relacji m iędzy obu grupam i tych w artości jest dwuznaczny 

i niejasny. Należałoby je  um iejętn ie połączyć razem . W artości „negatyw ne”, 
przynajm niej przez w ielu ludzi uznaw ane za takie, spełn iają określoną rolę 
i nie można ich odrzucić. D ają -one Kościołowi i katachezie pew ną ciągłość 
i stałość, niezależność w  obliczu przem ian społecznych i ludzkich słabości. 
Z adaniem  katechety  jest znalezienie równow agi m iędzy jednym i i drugim i 
w artościam i: m iędzy zm ianam i i ciągłością, m iędzy doktryną i w artościam i 
ludzkim i.

3. Relacje z poszczególnych krajów

Na posiedzeniach p lenarnych  zoistały przedstaw ione, jak  już w spom nia
no, relacje dotyczące „doświadczenia katechetycznego i doświadczenia Koś
cioła” z czterech w ybranych k rajów : Polski, H iszpanii, F rancji i RFN. W y
bór tych k rajów  nie był przypadkowy. K ry terium  w yboru stanow iła odm ien
n a  sy tuacja Kościoła w tych k ra jach  i odpow iadające jej inne doświadczenia 
katechetyczne.

1) P o l s k a

Doświadczenia katechetyczne związane z przeżyw aniem  rzeczywistości 
Kościoła w  Polsce przedstaw ił ks. J. C h a r y t a ń s k i .  P rezen tu ję  tę r e 
lację tu ta j w całości z niew ielkim i i nieistotnym i skrótam i.

Kościół a życie narodu

P raw ie dwieście la t pozbaw ienia wolności politycznej, życie pod trzem a 
zaboram i: rosyjskim , prusk im  i austriackim , w ytw orzyły u nas specyficzną 
sytuację Kościoła. Zwłaszcza w zaborze prusk im  i rosyjskim  Koścół ja-ko 
in sty tucja  stanow ił stały  p u n k t oparcia d la  życia narodowego a zarazem  re 
ligijnego. W ładze carskie reprezentow ały praw osław ie, p ruskie raczej p ro 
testantyzm . W kościele u trzym yw ał się język polski, polskie tradycje  i zw y
czaje. Przez długie la ta  duchow ieństw o spraw ow ało opiekę nad  szkolnictwem  
elem entarnym . Duchowieństwo uczestniczyło czynnie w  ruchach wolnościo
wych, w  walce o u trzym anie polskości. S y tuacja ta  odżyła z całą siłą w  okre
sie ostatn iej w ojny św iatow ej, u suw ając pew ne konflik ty  socjalne, jakie 
dały znać o sobie w  okresie dw udziestolecia m iędzywojennego.

Nic zatem  dziwnego, że w  świadomości w iernych Kościół ukazuje się 
przede wszystkim  jako insty tucja przyjm ow ana pozytyw nie mim o wszystkich 
jej braków . Również stosunek do duchow ieństw a przepojony jest jeszcze ciągle 
zaufaniem  i szacunkiem  mimo niedociągnięć naw et m oralnych ze strony 
niektórych przedstaw icieli duchow ieństw a. Ten pozytywny stosunek uderza 
zwłaszcza u „chrześcijan” bardzo obojętnych czy całkowicie n iep rak tyku ją - 
cych. O dkryw am y go również w  m łodym  pokoleniu.

Drugi elem ent specyficzny naszej sy tuacji stanow i rzeczywistość, k tórą 
bardzo ogólnie można określić jako „litu rg ia” . Polacy n ie stw orzyli szikół
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teologicznych o jakim ś znaczeniu dla powszechnego Kościoła. N atom iast 
u trzym ali żywe życie liturgiczne choć nieco n a  m arginesie oficjalnej liturgii. 
Bogactwo śpiewów kościelnych w  języku narodow ym , szereg zwyczajów  p a- 
raliturgicznyoh zw iązanych z w ielkim i uroczystościam i jak  Pascha czy Boże 
Narodzenie, Boże Ciało, u trzym uje  się do dziś, przyciągając sw ą barw nością 
naw et tych  najobojętniejszych. Szczególnie m ocne są  te  zw yczaje p a ra litu r-  
giczne, k tó re  m ają  swój odpow iednik w  życiu rodziny, będącej przez praw ie 
dw a w ieki isto tnym  ogniskiem  życia narodowego i religijnego wobec p resji 
w ładz zaborczych.

W zw iązku z tym  szukając now ych form  katechizacji, stworzono u nas 
w  Polsce specyficzny m odel katechezy parafia lne j. W oparciu o rok litu r
giczny przew idywano jednakow e tem aty  n a  kazanie niedzielne, katechezę 
na poziomie wyższych k las szkoły podstaw ow ej oraz k las licealnych. Ten 
sam  tem at mógł więc być jednocześnie rozw ażany przez całą rodzinę. S ta
rano się w  ten  sposób złączyć razem  m szę niedzielną, katechezę oraz życie 
relig ijne domu.

Zdajem y sobie doskolale sp raw ę z braków , a naw et niebezpieczeństw  
powyższego m odelu życia religijnego. Kościół .niejednokrotnie ukazuje się 
zbyt jako insty tucja, przew aża odniesienie do duchow ieństw a, a nie do 
w spółbraci we wierze. Również typ  naszej litu rg ii narodow ej bardziej pobu
dza uczucie niż refleksję. S tąd  też w iele zwyczajów pielęgnuje się w rodzi
nach całkowicie obojętnych religijnie.

S tajem y przed dylem atem . Czy zdając sobie spraw ę z braków  powyższe
go m odelu należy szukać nowego, czy też raczej u trzym ując ów model dążyć 
do pogłębienia świadomości. Spostrzegam y fak t, że mim o całej sym patii 
d la Kościoła i jego oficjalnych przedistawicieli, więź praw dziw a z Kościołem 
m aleje z dnia na dzień, zwłaszcza w nowych dzielnicach m iejskich. Pojaw ia 
się typ  religijności pozbawionej zw iązku ze społecznością religijną.

W takich  w łaśnie w arunkach  k sz ta łtu je  się nasz m odel katechezy.

K atecheza jako m iejsce dośw iadczenia Kościoła

K atecheza w  Polsce odbywa się w yłącznie w  budynkach tak  zwanych 
sakralnych, to  jest w  kaplicach lub salach katechetycznych w ram ach budyn
ków  kościelnych. Jeśli naw et w  m iejscowościach bardzo odległych od kościoła 
miejscowego m ieszkańcy użyczają swych domów na m iejsce katechezy, jest to 
zawsze pokój w ydzielony z norm alnego używ ania. Tę niecodzienność podkreś
la jeszcze fak t angażow ania w  katechizacji przede w szystim  kapłanów  i za
konnic. K atecheci świeccy stanow ią absolutną m niejszość i to z pewnej ko
nieczności ńiezależej od nas. Możnaby powiedzieć że ta k  u ję ta  katecheza 
zapew nia „związek** z Kościołem. Zdajem y sobie jednak  spraw ę, że jest to 
związek raczej z „instytucją** niż ze w spólnotą wierzących. Dlatego jako 
jeden z istotnych celów  naszej działalności katechetycznej założyliśmy w y
chow anie świadomości przynależenia do Kościoła, pomoc w  znalezieniu sw e
go m iejsca w  tym  Kościele, o tw arcie n a  rolę ak tyw ną w Kościele i jako 
członka Kościoła w  świecie.

Ten aspekt widoczny jest przede w szystkim  w  program ow aniu kateche
tycznym. P rogram  n a  poziomie szkoły podstaw ow ej, I—V III klasa, podzie
lony jest n a  dw a cykle, w  pierw szym  cyklu, to jest w  katechezie d la  dzieci 
od 7 do 10 lat, opieram y się przede w szystkim  na porządku roku litu rg icz
nego, aby dzieci spotykały się z objaw ieniem , by były w prow adzane w  ok re
ślone postaw y życiowe zgodnie z przeżyw aniem  danych rzeczywistości przez 
w spólnotę dorosłych chrześcijan. Jednocześnie poprzez zajęcia w  sa li k a te 
chetycznej czy też organizowane w  kościele w prow adzam y dzieci w  życie 
liturgiczne parafii. W łaśnie w tym  pierw szym  cyklu bardzo wiele jednostek
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m a aia celu przygotow anie dziieci do udziału w  określonych obrzędach. Rów
nież wychowanie m oralne w  tym  cyklu przybiera ch a rak te r eklezjalny. Cen
tra ln ą  ideę tych jednostek tem atycznych stanow i K rólowanie Boga, w spół
p raca  z C hrystusem  w tw orzeniu dobra. P ragniem y zatem  również ich su 
m ienie kształtow ać w  oparciu o świadomość przynależenia do Kościoła.

W drugim  cyklu, to jest dla młodzieży w  w ieku 12—15 lat, zw iązek z ro 
kiem  liturgicznym  jest już o wiele słabszy. Nie um niejsza się natom iast tro 
ska o pogłębienie świadomości przynależenia do Kościoła. S tary  Testam ent, 
k tóry  w  tym  cyklu w ystępuje obficiej niż w  poprzednim , ujm ow any jest 
ciągle jako księga Kościoła w naw iązyw aniu do czytań liturgicznych tak  E u
charystii, jak  i innych sakram entów . Łączymy w jednej klasie zasadniczą n a 
ukę chrystologiczną z głów nym i rysam i eklezjologii, by jaśniej ukazać C hry
stusa historycznego i mistycznego. Również na tym  poziomie utrzym ujem y 
jako cel kształtow anie świadomości i odpowiedzialności eklezjalno-społecznej 
chrześcijanina. Toteż sak ram enty  z podkreśleniem  ich charak te ru  dialogicz- 
nego om aw iane są zawsze w kontekście sy tuacji Kościoła i jednostki, do 
k tórej są skierow ane przez C hrystusa. Poprzez w szystkie jednostki, szcze
gólnie ukierunkow ane na kształtow anie sum ienia, p rzew ija się idea Kościoła, 
ludu Bożego, k tóry  uczestniczy w  „nowym stw orzeniu” i skierow any jest do 
św iata jako sakram ent powszechnego zbawienia. Dlatego po analizie sy tuacji, 
usta len iu  h ierarch ii w artości w ystępuje zawsze problem  roli Kościoła jako 
społeczności oraz każdego chrześcijanina wobec omawianego problem u m o
ralnego, ujm ow anego zawsze w w ym iarze społecznym.

P lan  wychowawczy

Pod tym  określeniem  rozum iem y zaprogram ow anie pew nych sytuacji, 
k tó re m ają katechizow anym  umożliwić określone doświadczenia. W trzech n iż
szych klasach, w k tó rych  dom inuje jeszcze związek ucznia z nauczycielem  
bardziej niż z innym i kolegam i grupy katechetycznej, w spom niany plan w y
chowawczy jest jeszcze słabo rozbudow any i głównie łączy się z zajęciam i 
przeprow adzanym i w  kościele (momenty liturgiczne), czy też, gdy chodzi
0 spotkania zwłaszcza w  klasie drugiej i trzeciej, z różnym i dziełam i podej
m ow anym i w parafii. W k lasie trzeciej dochodzą spotkania już z dziełami 
n a  poziomie diecezji. P rzybliżenie s tru k tu ry  Kościoła powszechnego przew i
dziane jest na k lasę czw artą.

P raw dziw ie rozbudow any „plan wychowaw czy” spotykam y dopiero w  k la
sie czw artej, k tó re j głównym tem atem  jest Kościół urzeczyw istn ia jący się
1 ukazu jący w  zgrom adzeniu eucharystycznym . W planie wychowawczym cho
dzi głównie o doświadczenie wspólnoty, p raw  nią rządzących, o świadczenie 
służby wobec stojących poza wspólnotą. Dlatego praca w grupach zapocząt
kow ana już w klasie  trzeciej, nabiera w  klasie czw artej szczególnego zna
czenia. G rupy w  m iarę możliwości są stałe. P racu ją  nie tylko w  sali ka te 
chetycznej, ale podejm ują się również w ykonyw ania pewnych zadań dla całej 
klasy, rodziców, czy naw et dla parafii’, oczywiście w  bardzo m ałym  zakresie. 
Życie w ew nętrzne tych grup jest przedm iotem  w spólnej refleksji przy odpo
wiednich tem atach roku.

Oparcie p racy  na  grupach utrzym ujem y również i w  dalszych la tach  
katechizacji. W prow adzam y jednak  now y elem ent. Stanow i go organizowanie 
spotkań, m ających na celu współpracę, najp ierw  w śród równoległych klas 
w  danej parafii, następnie spotkań młodzieży różnych parafii. Chodzi nam  
przede w szystkim  o um ożliw ienie otw arcia się dziecka w stronę nieznanych 
m u osobiście, a przecież złączonych w  tej sam ej w ierze osób. Dostrzegliśmy 
bowiem charak terystyczną cechę zam ykania się wspom nianych m ałych grup 
i m ałych wspólnot. Drugim celem  tych akcji jest doświadczenie owocności 
pracy na katechezie, k tó rej w ynikam i katechizow ańi mogą się już dzielić z in 
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nymi, już to z kolegam i innych klas, już to z w łasnym i rodzicam i z okazji 
w ystaw , konkursów  czy przygotow anych liturgii. Jedną z form  służby jest 
również przygotow yw anie gablot parafia lnych, zastępujących u nas czaso
pism a parafialne.

Począwszy od klasy siódm ej, a więc wobec młodzieży w w ieku 14—15 
lat, proponujem y w  planach wychowawczych pomoc d la dzieci klas m łod
szych, zaangażow anie się ak tyw ne w pew ne funkcje parafia lne  w litu rg ii 
E ucharystii, chrztu, czy też w  pew ne dzieła parafia lne jak  opieka nad cho
rym i i sam otnym i lub pomoc rodzicom wielodzietnym . S taram y się o to, 
aby zaangażowanie to m iało zawsze charak te r bardziej wspólnotowy niż 
indyw idualny, jak  również by doświadczenia młodzieży zbierane w  tych 
działaniach w racały na salę katechetyczną w  form ie w spólnej refleksji. D la
tego „plan wychowawczy” jest zawsze ściśle zsynchronizow any z planem  
dydaktycznym . Inform acja, wiedza, analizy i refleksje m ają  się w ew nętrznie 
łączyć ze zdobywanym  doświadczeniem.

Tak oto przedstaw ia się nasz m odel katechezy. Pragniem y, by spotkanie 
katechizow anych ze słowem Bożym w zyw ającym  i oświecającym  życie łączyło 
się w ew nętrznie z coraz głębszym poznaw aniem  Kościoła, jego istoty, jego 
struk tu ry , jego życia, jak  również z progresyw nym  odkryw aniem  własngo 
m iejsca i w łasnej roli w Kościele.

Jak  m y patrzym y na ten model po upływ ie zaledwie k ilku  lat, to jest 
praktycznie od 1971 roku, od chw ili w prow adzenia nowego program u. W roku 
1975 w ram ach spotkań w ykładow ców  katechetyki przeprow adziliśm y sonda
żowe badania, szukając obrazu Kościoła u naszych katechizow anych. U m a
łych dzieci na poziomie pierwszego cyklu* (klasy I—IV) dostrzegliśm y dom i
nantę liturgiczną, ale z w yraźnym  podkreśleniem  wspólnoty, w tym  również 
roli la ikatu . U dzieci klas V—VII, a więc u dzieci, k tó re były kształtow ane 
przez katechezę bardziej system atyczną i in te lek tualną, odkryliśm y przewagę 
Bellarm inowskiego ujęcia Kościoła, ze szczególnym podkreśleniem  insty tucji 
i h ierarchii, z pew nym  zanikiem  wspólnoty i działania świeckich w Kościele. 
U młodzieży wreszcie na pierw sze m iejsce w ysunęły się elem enty indyw idu
alistyczne i może nieco pietystyczne. Nie możemy jszcze odpowiedzieć, w ja 
kiej m ierze czynnikiem  decydującym  jest tu  zm iana program u i elem entów 
procesu katechetycznego, ponieważ badanie nasze było jedynie swego rodzaju 
pilotażem  i wym aga dalszych, bardziej precyzyjnych badań. N iem niej relacje 
katechetów  zaangażowanych w n u rt reform y katechezy są pozytywne w łaśnie 
na tym  odcinku zaangażow ania w  życie Kościoła lokalnego.

Jednocześnie swego rodzaju potw ierdzenie naszego w yboru możemy 
z pew nym  przybliżeniem  odnaleźć w  rozwoju grup liturgicznych, p rzedsta
wionych już w prasie zachodniej przez Fr. B l a c h n i c k i e g o .  -Zaintereso
w anie młodzieży ruchem  liturgicznym , ich zaangażowanie w  życie porafii, 
zdają się wskazywać, że w naszej sy tuacji i na  naszym  etapie rozwoju życia 
Kościoła, życie w iary  i zaangażow ania kościelnego dokonuje się w oparciu 
przede wszystkim  o w spólnotę liturgiczną, prom ieniującą na inne odcinki 
życia.

2) H i s z p a n i a

G rupa hiszpańska przedstaw iła doświadczenia katechetyczne, k tóre od 
k ilku  la t przeprow adza się w  Vallecas, pery fery jnej dzielnicy M adrytu. Dziel
nica ta  licząca około 60 tys. m ieszkańców, w  połowie m iejska i w iejska, 
składa się w większości z ludności napływ ającej z różnych stron k ra ju  i ży
jącej w  w arunkach poniżej średniego poziomu. S ytuacja ta  podyktow ała 
podjęcie nowego stylu pracy duszpastersko-katechetycznej. Okazało się bo
wiem, że dotychczasowa, tradycy jna  form a katechezy, skoncentrow ana na 
przygotow aniu dzieci do przyjęcia sakram entów  świętych, nie zdaw ała w  tych
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w arunkach  egzam inu. Poniew aż te ren  był m isyjny, w ym agał więc m isyjnej 
katechezy, uw zględniającej w  większym  niż dotychczas stopniu sytuację spo
łeczną i polityczną mieszkańców. Chodziło m ianow icie o tak ie  ukształtow anie 
katechezy, by m ogła pokazać tym  ludziom chrześcijaństw o żywe, a nie ab 
strakcy jne i mie liczące się z ich życiową sytuacją.

W zw iązku z tym  w  roku 1971 opracowano specjalny 5-letni program  
duszpastersko-katechetyczny, k tó rym  objęto dzieci od 8 la t wzwyż. Wychodzi 
on z załażenia, że katecheza nie może ograniczać isię tylko do przygotow ania 
dzieci do pierw szej K om unii św., ale pow inna przede w szystkim  włączać je 
w  życie w spólnoty kościelnej. Podstaw ow ym  hasłem  tego program u jest 
„kształtow ać w spólnotę — wychowywać do w spólnoty”. Ponieważ osiągnięcie 
tego celu jest niem ożliw e bez ścisłej w spółpracy z całą wspólnotą, program  
kładzie duży nacisk na wciągnięcie do pracy duszpastersko-katechetycznej 
możliwie w szystkich grup ludzi, zwłaszcza rodziców. W iele m iejsca zajm ują 
w  katechezie problem y społeczne. Pod tym  względem  istnieje tu  duże podo
bieństw o do katechezy z Isolotto (Włochy) z końca la t sześćdziesiątych, z tą  
jednak różnicą, że eksperym ent h iszpański cieszy się od samego początku po
parciem  w ładz diecezjalnych i przez n ie jest inspirow any.

P rogram  obejm uje następujące grupy tem atyczne: p i e r w s z y  r o k  — 
katecheza pragnie pomóc katechizow anym  w  odkryciu ich środow ska życio
wego, aby oni m ogli znaleźć w  nim  d la siebie m iejsce i to  nie w sposób p a 
sywny lecz aktyw ny, i n ie po to, aby je  kontem plow ać, lecz przekształcać. 
D r u g i  r o k  p racy  katechetycznej staw ia sobie za zadanie pomóc k a te 
chizowanym dzieciom w  odkryciu drugiego człowieka oraz różnych grup spo
łecznych, zarówno tych, w  jakich  one sam e żyją, jak  i tych, w których ze 
względu na sw ój w iek jeszcze uczestniczyć n ie mogą. Równolegle z tym  u k a
zuje się im  konieczność życia w spólnotowego oraz jego korzyści i trudności. 
W t r z e c i m  r o k u  nauczania katechetycznego dąży się do ukazania rze 
czywistości społecznej, z jaką katechizow ani spo tykają  się w  sw ej dzielnicy. 
Dużo m iejsca poświęca się jej analizie z p u n k tu  widzenia chrześcijańskiego. 
K atecheza naw iązuje tu  do tzw. pedagogiki wyzwolenia. C z w a r t y  r o k  
katechizacji, k tó ry  jest jeszcze w  sferze pro jek tu , poświęcony będzie w ca
łości tem atow i spraw iedliw ości. P rogram  p i ą t e g o  r o k u  natom iast p rag
nie dać w izję nowego człowieka.

Od strony  organizacyjnej katecheza obejm uje spo tkania z trzem a grupam i 
ludzi: z katechetam i, z rodzicam i oraz z dziećmi i dorasta jącą młodzieżą. 
Na zebraniach katechetycznych z katechetam i i rodzicam i om aw ia się tem aty, 
które m a ją  być przedm iotem  spotkań katechetycznych z dziećmi. Katecheza 
zaś dzieci i m łodzieży zaw iera następu jące m om enty metodologiczne, które 
są rozłożone na k ilka  spotkań:
— P rzedstaw ien ie tem atu  za pomocą m ontażu audiowizualnego. Jego zada
niem  jest naw iązanie pierwszego dialogu, w  czasie którego powinno dojść do 
odsłonięcia osobistych doświadczeń uczniów  w  odniesieniu do tem atu  k a te
chezy.
— Ułożenie kw estionariusza, k tó ry  m a podsunąć dzieciom k ilka  konkretnych 
pytań, z k tórym i m ają  one zwrócić się po odpowiedzi do osób dorosłych 
z najbliższego otoczenia: rodziców, sąsiadów, nauczycieli.
— Dialog z katechizow anym i, zm ierzający do pogłębienia tem atu  poprzez 
konfrontację osobistych dośw iadczeń uczniów z analogicznym i doświadcze
n iam i osób dorosłych i katechety . Owocem tego dialogu pow inna być jakaś 
ogólna w izja w  odniesieniu do całokształtu  zebranych doświadczeń.
— K onfrontacja z Ewangelią. K atecheta usiłu je oświetlić i zinterpretow ać 
zebrane i odpowiednio pogłębione doświadczenia słowem Bożym, p rzedstaw ia
jąc je jako w ezwanie skierow ane do uczniów, na k tóre pow inni oni dać oso
b istą odpowiedź i odpowiedź w grupach. Pow inna ona się wyrazić z jednej 
strony w  zaangażow aniu się uczniów w  budow ie królestw a Bożego w ich
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środow isku życiowym, z drugiej zaś strony pow inna ona ich doprowadzić do 
osobistego spotkania z Bogiem na modlitw ie.
— P raca  w  m ałych grupach, k tó re j celem jest w yrażenie za pomocą rysunku, 
w ykresu  graficznego lub w  jakiś inny sposób tego wszystkiego, co grupa prze
żyła n a  katechezie. W szczególności zaś praca w grupach pow inna przyjść 
z .pomocą bojaźliwym , objąć kon tro lą tych, co „już w szystko w iedzą”, dać 
możność w szystkim  swobodnego w yrażenia i w ypow iedzenia się itp.
— Celebracja. Je st to m om ent, podczas którego grupa z katechetą  zbiera się 
razem , aby wspólnie i w  atm osferze św ięta przeżyć raz  jeszcze to wszystko, 
co przeżyła i czego doświadczyła podczas ostatnich spotkań katechetycznych. 
W niektórych celebracjach uczestniczą razem  z dziećmi rodzice oraz inne 
osoby, k tóre były w ciągnięte w  pracę katechetyczną.

Przedstaw iony model katechezy idzie po linii antropologicznej. W k a te 
chezie też wychodzi jsię z konkretne j sy tuacji katechizow anych, z ich oso
bistych doświadczeń przeżytych w  ich środo w sku społecznym i szuka się 
wspólnie z nim i odpowiedzi w  orędziu C hrystusa. Mimo pew nych trudności, 
k tó re  pojaw iły się n a  początku eksperym entu, zwłaszcza ze strony  rodziców, 
k tórzy nie mogli się pogodzić z m yślą, że katecheza nie przygotow uje dzieci 
bezpośrednio do przyjęcia sakram entów  świętych, nowa form a pracy ka te 
chetycznej zaczyna się coraz szerzej przyjm ować. Obecnie około połowa pa
rafii dzielnicy Vallecas prow adzi katechizację w edług przedstaw ionego wyżej 
program u. A utorzy p ro jek tu  oraz inspiru jące go w ładze kościelne są przeko
nani, że obrali słuszną drogę._

3) F r a n c j a

Relacja grupy francuskiej dotyczyła „katechezy rodzinnej”, zwłaszcza 
roli, jaką rodzina odgrywa i odgrywać pow inna w  in ic jacji dziecka do życia 
kościelnego. We F rancji od dłuższego czasu poświęca się te j form ie katechezy 
szczególnie dużo uwagi. P rak tyka  katechetyczyna jest pod tym  względem 
bardzo zróżnicowana. O bejm uje ona różnorodne inicjatyw y, począwszy od 
katechezy udzielanej przez sam ych rodziców, a skończywszy na  bardzo od
ległych i luźnych form ach w spółpracy katechety  z rodzicami. U podłoża tych 
w szystkich in icjatyw  leży głębokie przeświadczenie, że „doświadczenie Kościo
ła ” m usi być na jp ierw  głęboko zakorzenione w  środow isku rodzinnym , aby 
mogło następnie zostać przekazane dzieciom. W iara jednego człowieka p arty 
cypuje w e w ierze innych ludzi, w iara zaś dziecka we w ierze jego rodziców.

R elacja francuska sk ładała się z dwóch części. W pierw szej części przed
stawiono fragm ent opracowanego w roku 1973 przez CNER (Centre N ational 
de l'Enseignem ent Religieux — K rajow y Ośrodek K atechetyczny w  Paryżu) 
dossier, dotyczącego „rodziny, Kościoła i w iary ”. D ruga część w ystąpienia za
w ierała konkretne doświadczenia katechetyczne pochodzące z jednej podpa- 
ryskiej parafii.

Dokum ent Krajow ego Ośrodka K atechetycznego wychodzi z oczywistego 
już dziś założenia, że nie m a autentycznego w ychow ania dzieci we wierze 
bez w spółudziału rodziców. Dotyczy to także dzieci objętych obowiązkową 
katechizacją kościelną. Przez w iele w ieków  katechizowamie dzieci w  w ieku 
szkolnym było w yłączną dom eną duchow ieństw a. O rganizacja działalności 
katechetycznej, kształtow anie języka w iary, dopuszczanie do sakram entów  
św iętych itp . spoczywało w  rękach  osób duchow nych. Ta sy tuacja, u w arun 
kow ana oczywiście określonym i s tru k tu ram i społecznym i i kościelnym i, pod
lega dziś istotnym  przeobrażeniom . S tw ierdza się dziś coraz częściej, że ro
dzice po trafią  tę  funkcję n ieraz lepiej w ypełnić od księży. Należałoby zatem  
rodzicom przyw rócić z pow rotem  przysługującą im  z tego ty tu łu  iż są rodzi
cam i odpowiedzialność za relig ijne w ychow anie swych dzieci.

W związku z tym  pow staje bardzo w ażne py tanie: w  jakim  zakresie ro -
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dizice m ają być odpow iedzialni za katechizację swych dzieci? W bardzo sk ra j
nym  ujęciu te j odpowiedzialności może dojść do całkowitego wchłonięcia 
katechizacji parafia lne j przez katechizację rodziców. Należy odrzucić to s ta 
nowisko z w ielu racji, m iędzy innym i także z tego powodu, że nie odpow iada 
ona dziecięcej rzeczywistości tego okresu rozwojowego. Dziecko szkolne nie 
żyje tylko w  rodzinie i n ie  należy w yłącznie do grupy rodzinnej. Je st ono 
poddane procesowi socjalizacji ze strony szkoły, ulicy, środków  masowego 
przekazu, g rup rówieśniczych itp. Z tego też powodu jest nieodzowne, aby 
katechizacja uw zględniała ten  obraz życia społecznego dziecka i odbyw ała 
się także poza rodziną, n a  te ren ie  parafii, w spólnie z innym i dziećmi tego 
wieku. Jeśli się mówi o przejęciu  przez rodziców odpowiedzialności za k a te 
chizację dzieci, to polegać ona może jedynie n a  odpowiedzialności dzielonej 
wspólnie przez rodziców i księży {pouvoir partagé). Inny jest rodzaj odpo
wiedzialności i inny jest udział księży w katechizacji dzieci, inna natom iast 
jest odpowiedzialność i inny jest w  niej udział rodziców. Chodzi tu  po prostu  
o podział słusznych kom petencji przysługujących w  zakresie w ychow ania 
dzieci we w ierze zarówno rodzicom, jak  i osobom duchownym . Nie można 
w  tej chwili jeszcze dokładnie określić, jak i jest zakres upraw nień rodziców 
w tym  względzie. T rzeba je w  najbliższym  czasie bliżej ustalić. Ponadto 
trzeba także rodziców  do te j p racy i do przejęcia za nią odpowiedzialności 
przygotować.

Jedną z prób praktycznego rozw iązania tego problem u stanow ią pew ne 
inicjatyw y podjęte w  jednej podparyskiej parafii. W relacji kolegów f ra n 
cuskich nie została podana nazwa tej parafii. Chodzi o parafię  liczącą około 
15 tys. m ieszkańców, złożoną w 30% z em igrantów  cudzoziemców. P racuje 
w  niej dwóch księży (jeden tylko dorywczo, ponieważ jest kapelanem  orga
nizacji młodzieżowej JOC). Personel katechetyczny składa się z jednej sio
s try  zakonnej, jednej zawodowej katechetki, dziewięciu anim atorek i trzech 
m atek. Uczestnictwo w  życiu religijnym  parafii było dotychczas bardzo słabe: 
tylko 1,5% p rak tyku jących  dorosłych parafian . W katechizacji bierze udziaî 
około 60% dzieci w w ieku od 7 do 12 lat.

Począwszy od 1973 roku zaczęto poddawać krytycznej ocenie dotychcza
sową pracę katechetyczną i w prow adzać nowe form y tej pracy, ze szczegól
nym uwzględnieniem  udziału w  nie j rodziców. P rzede wszystkim  w prow a
dzono pew ną elastyczność, gdy chodzi o zapisyw anie dzieci na  katechizację, 
tw orzenie grup katechetycznych, częstotliwość spotkań itp. S tarano  się także 
odgraniczyć od siebie katechezę od przygotow ania do przyjęcia sakram entów  
św iętych, pozostaw iając więcej in icjatyw y i odpowiedzialności za to drugie 
rodzicom. Dopuszczenie do pierw szej K om unii dokonuje się obecnie na  w spól
ną prośbę dziecka i rodziców oraz za zgodą katechetki. W szystkie zaś dzieci, 
niezależnie od tego czy były już u pierw szej K om unii czy nie, mogą w w ieku 
la t 12 wziąć udział w cerem onii tzw. „uroczystej K om unii św iętej”, k tó ra  
jest pojm ow ana jako święto w iary.

Dla dzieci 9—10-letnich istn ieje  raz w  m iesiącu specjalne przygotow anie 
do uczestnictw a we Mszy św., dla dzieci zaś starszych organizuje się raz 
w  m iesiącu specjalną d la  n ich  Mszę św. K atechizacja m łodszych dzieci, 
w  w ieku od 6 do 8 lat, spoczywa w  rękach  rodziców. Spotkania rodziców 
z tym i dziećmi odbyw ają się raz  w  miesiącu. Aby rodziców  przygotować 
do tych  spotkań, urządza się dla nich raz w  m iesiącu zebrania, podczas 
k tórych  om awia się z nim i tem at katechezy oraz sposób jej przeprow adzenia. 
Raz na trzy  m iesiące odbywa się w  parafii święto, w  k tó rym  biorą udział 
wszyscy rodzice ze sw oim i dziećmi. Dzieci 9—10-letnie przychodzą już na  k a 
techizację do kościoła parafialnego. Spotkania katechetyczne odbyw ają się 
co dwa tygodnie, zebran ia zaś dla rodziców tych dzieci co dw a miesiące. 
Podobnie przedstaw ia się katechizacja dla dzieci 10—11-letnich. W tygodniach, 
kiedy nie m a katechezy, dzieci p racu ją  ze swym i rodzicam i lub też w  m ałych
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grupach koleżeńskich pod kierow nictw em  rodziców nad specjalnym i a rk u 
szami zadań, k tóre o trzym ują podczas katechezy. Dzieci 11—12-letmie spoty
kają się na katechezie również co dw a tygodnie, a ich rodzice przychodzą 
ha zebran ia raz  n a  trzy  miesiące. W tygodniach między katechezą prowadzo
na jest p raca W m ałych grupach lub zespołach.

Zdaniem  autorów  p ro jek tu  te  trzy letn ie  dośw iadczenia katechetyczne 
w ydają się być pozytywne. Zainteresow anie rodziców katechizacją dzieci 
stopniowo w zrasta, o czym świadczy choćby fak t, że w  zebraniach dla rodzi
ców uczestniczy około 50% rodziców katechizow anych dzieci. Istn ie je  także 
wiele trudności i przeszkód, k tó rym  trzeba będzie staw ić czoło w najbliższych 
la tach  oraz rozwiązać cały szereg innych jeszcze problem ów. Droga prow a
dząca do w ciągnięcia rodziców w  dzieło katechizacji Kościoła i przeniesienia 
na nich częściowej odpowiedzialności za nią jest słuszna, ale równocześnie 
długa i mozolna.

4) R e p u b l i k a  F e d e r a l n a  N i e m i e c

W ystąpienie grupy zachodnioniem ieckiej m iało zupełnie inny charak ter. 
Dotyczyło ono postaw y młodzieży wobec Kościoła. Jeśli poprzednie doniesie
nia inform owały o tym , co nowego dzieje się w  katechezie, co się robi, 
aby młodzi mogli lepiej i pełniej przeżywać na katechezie rzyczywistość 
Kościoła, to z tego ostatniego doniesienia uczestnicy sesji mogli sie dowie
dzieć o tym , co sam a młodzież przeżyw a i m yśli na tem at Kościoła. Było 
to odwrócenie zagadnienia i dlatego niezwykle interesujące. Usiłowano spoj
rzeć na  problem  nie odgórnie, tzn. od strony czynników odpowiedzialnych 
za katecheze, lecz oddolnie, tj. od strony sam ej młodzieży. Oczywiście zapre
zentowane dane odnosiły się tylko do terenu  RFN, niem niej zaw ierały dużo 
ciekawych spostrzeżeń, z których pow inni zdawać sobie spraw ę ci wszyscy, 
którzy za katechizację młodzieży są odpowiedzialni.

W RFN istn ieją dw a typy katechezy: szkolna nauka religii (schulischer 
Religionsunterricht) i katecheza para fia lna  (Gemeindekatechese), k tó ra  p rak 
tycznie ogranicza się do przygotow ania dzieci do przyjęcia sakram entów  
świętych. R elacja niem iecka uw zględniła stosunek do Kościoła młodzieży 
pobierającej szkolną naukę religii. G abrielle M i l l e r ,  referen tka kateche
tyczna diecezji R ottenburg, zwróciła się do 20 nauczycieli religii, pracujących 
w różnych typach szkół, z prośbą o zebranie wśród młodzieży odpowiedniego 
m ateria łu  badawczego. Pozostaw iła im całkow itą swobodę, gdy chodzi o w y
bór metody. Większość nauczycieli zastosowała kw estionariusz zaw ierający 
różne rodzaje pytań  otw artych i zam kniętych, a także gotowych już odpowie
dzi, przy których uczniowie m ieli tylko zaznaczyć, czy się zgadzają z podaną 
odpowiedzią, czy nie. A utorka stw ierdza, że zebrany w  ten  sposób m ateria ł 
badawczy, tj. różnym i m etodam i i przez różne osoby, nie może być reprezen
ta tyw ny dla całego k ra ju ; zebrane dane m ają n iejednokrotnie charak ter 
przypadkowości, poza tym  trudno  je opracować i przedstaw ić za pomocą 
tablic statystycznych. Jednakże zastosow anie tej form y badań m iało tę  zaletę, 
iż umożliwiało rozpoznanie, co uczniów porusza, w  k tórych  m iejscach docho
dzą do głosu ich emocje oraz jak ie doświadczenia przynoszą oni ze sobą 
do szkoły.

Z uzyskanych i przedstaw ionych danych w ynika, że badana młodzież 
jest bardzo krytycznie ustosunkow ana do Kościoła. N ajw ięcej wypowiedzi 
krytycznych skierow anych było pod adresem  służby Bożej w  Kościele. Mło
dzież określała ją  jako nudną. W ielokrotnie też w  w ypowiedziach młodzieży 
dały się zauważyć w ystąpienia przeciw ko stosow anem u głównie przez dom 
rodzinny przym usow i uczęszczania na Mszę św. niedzielną. Słabe jest zaanga
żowanie m łodych w spraw y Kościoła. Nie w idzą oni po prostu  dia siebie za
dań, w  k tó re mogliby się włączyć, ponieważ dorośli n ad a ją  ton całem u
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życiu kościelnem u. In teresu jące  jest porów nanie postaw y młodzieży kato lic
kiej z postaw ą młodzeży ew angelickiej, przeprow adzone w  jednej ze szkół 
(w badaniach wzięło udział 48 kato lików  i 52 protestantów ). Zauw aża się m ia
nowicie, że u młodzieży kato lick iej w ystępuje w iększa agresywność w  stosun
ku  do Kościoła niż u młodzieży ew angelickiej. Również ta  osta tn ia  niewiele 
sobie robi z Kościoła, jednakże ton ich wypowiedzi jest spokojniejszy i b a r
dziej opanowany.

W śród wypowiedzi m łodzieży znajdu je się także w iele pozytywnych 
stw ierdzeń pod adresem  Kościoła i nie należałoby ich przy  w artościow aniu 
badawczego m ateria łu  trac ić  z oczu. Dużo zależy tu  od typu  szkoły, a zwłaszcza 
m iejsca, jakie w niej zajm uje nauka religii. Jako przykład  takiego pozyty
wnego nastaw ienia młodzieży do Kościoła podaje au to rka szkołę średnią 
prowadzoną przez siostry zakonne. Na lekejach religii w  te j szkole jest pow
szechnie stosowana m etoda tzw. pisem nych m edytacji. Polega ona n a  tym, 
że k lasa dzieli się na m ałe grupki (4—5 osób), każda zaś g rupa o trzym uje duży 
arkusz pap ieru  z w ypisanym  tem atem  m edytacji :i w  ciągu 20 m inut sta ra  się 
ten  tem at rozważać, w ypisując na nim  kolorowym i ołówkam i sw oje m yśli 
i skojarzenia. A utorka skorzystała z tej m etody i podsunęła dziewczętom 
następujący tem at pod m edytację: Bóg — Kościół — wspólnota; Bóg — Koś
ciół — nauka religii; Bóg — Kościół — radość. W yniki, jak ie  uzyskała, były po
krzepiające. Nie stw ierdziła u tych dziewcząt negatyw nego nastaw ien ia do Koś
cioła. Przyczyny tej pozytywnej postaw y wobec Kościoła doszukuje się nie ty le  
w  fakcie, że szkoła jest prow adzona przez zakonnice, ile  w  stylu p racy  tej 
szkoły oraz atm osferze ta m  panującej. W te j szkole n au k a  religii nie zajm uje 
m arginesowego m iejsca w  stosunku do innych przedm iotów  szkolnych, oto
czona jest głębokim szacunkiem  w szystkich i prow adzona jes t niezw ykle in te
resująco. Na lekcji religii uczennice mogą się swobodnie w ypow iadać zarówno 
pro jak  i  contra  do poruszanego tem atu  oraz mogą się doń ustosunkować 
bez okazyw ania agresywności.

W idać z przedstaw ionych w yników  badań, że postaw a młodzieży wobec 
Kościoła jest niejednolita, chciałoby się powiedzieć am biw alentna. Jest ona 
uw arunkow ana w ielom a czynnikami. Toteż trudno  mówić o jakim ś ogólnym, 
wspólnym w szystkiej młodzieży, ustosunkow aniu się d/o Kościoła.

O statni dzień zjazdu poświęcony był spraw om  organizacyjnym  EEK. Do
tyczyły one dokooptow ania now ych członków, w yboru tem atu  i m iejsca spot
kan ia n a  rok 1978 oraz w yboru nowego zarządu. W skład mawego zarządu 
weszli: E. A l b e r i c h  (Włochy), J. C h a r y t a ń s k i  (Polska), F. K. N i 
c h o l s  (Anglia), M. S a i l e r  (RFN) i G. V o g e l e i s e n  (Francja). P rze
wodniczącym  został ponownie w ybrany E. A 1 b e r  i c h. Po raz pierw szy 
w  skład zarządu w eszła kobieta — pani M. S a i l e r .  Na m iejsce następnego 
zebrania EEK w ybrano Anglię (Londyn Oxford lub Cambridge). T em at spot
kan ia  został sform ułow any n a  razie  bardzo ogólnie: K atecheza jako inicjacja  
do działania chrześcijańskiego. Dokładniejszego usta len ia tem atu  i wyboru 
m iejsca m a dokonać zarząd w  term in ie późniejszym.

ks. R om an M uraw ski SDB, W arszawa

II. RUCH KATECHETYCZNY W POLSCE

1. Sympozjum wykładowców katechetyki i pedagogiki 
w  seminariach diecezjalnych i zakonnych

Sympozjum , zgodnie z dotychczasową tradyc ją , odbyło się w  dniach 
12—13 lutego 1976 r. w  gm achu A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arsza
wie. Ogólna liczba uczestników  w ynosiła 35 osób. Z ebranych przyw ita ł rek tor
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uczelni ks. p ro f. d r  hab. J. S t ę p i e ń .  W swoim w ystąp ien iu  podkreślił, że 
ATK w  sposób szczególny uw rażliw iona je st na  te  dyscypliny teologiczne, 
k tó re określa się dzisiaj m ianem  teologii p raktycznej. Z tym  większą więc 
radością użycza ona gościny tym , k tó rzy  zebrali się po to, aby prow adzić n a 
ukow ą refleksję  nad  zagadnieniam i katechetycznym i i pedagogicznymi. N a
w iązując do ogólnopolskiego zjazdu socjologów religii, k tó ry  odbył się 
w  dniach 22—24 stycznia 1976 r. w  O łtarzew ie, zaznaczył, że w praw dzie fak t 
ścisłej w ięzi m iędzy katechetyką, socjologią, psychologią i pedagogiką jest 
rzeczą bezsporną, należy jednak  pam iętać o tym , że skuteczność katechezy 
w  najw iększym  stopniu  zależy od osobowości katechety  i dialogu m odlitew 
nego m iędzy katechizo\yanym i a Bogiem.

W pierw szym  dniu spo tkania obradam i k ierow ał przewodniczący Sekcji 
W ykładowców K atechetyki i Pedagogiki, ks. ibp d r J. S t  r  o b a, w  dniu n a 
stępnym , w  jego zastępstw ie, ks. doc. d r  hab. J. C h a r y t a ń s k i .  W ybór 
tem atyki tegorocznego zjazdu by ł uw arunkow any zbliżającym  się Kongresem  
Teologów Polskich, którego obrady  jako przedm iot refleksji obrały  tem at 
Teologia nauką o Bogu. Sekcja ketechetyczno-pedagogiczna postanow iła 
w  związku z tym  przygotow ać n a  obrady  kongresu m ateria ł dotyczący obrazu 
Boga, jak i posiadają dzieci i  m łodzież polska. Skutecznej realizacji takiego 
zadania m iał służyć odpowiednio przygotow any program .

Pierw szy dzień om awianego sym pozjum  został poświęcony raczej rozw a
żaniom teoretycznym . Na w stępie ks. b p  dr J. S t r o b a  dokonał podsum o
w ania w yników  badań na tem at: Przyszłość w iary u  m łodzieży w  Europie, 
z k tórym i zaznajom iono uczestników  K onferencji Delegatów  Episkopatów  
Europy, zorganizowanej na jesieni 1975 r. w  Rzymie przez S ek re ta ria t dla 
N iewierzących. Ciąg dalszy spo tkan ia  w ypełniły re fera ty  ks. d r R. M u r a w 
s k i e g o  i ks. mgr  W.  W e s o ł e g o ,  dzięki k tórym  uczestnicy sym pozjum  
mogli zapoznać się ze stanem  dotychczasowych bad ań  polskich i zagranicz
nych, dotyczących pojęcia Boga u dzieci i młodzieży, a także z zastosow any
m i w  n ich  m etodam i i narzędziam i badawczym i.

D rugi dzień obrad został poświęcony dyskusji nad narzędziem  badaw 
czym, za pomocą którego m iały  być przeprow adzone badan ia  dotyczące obra
zu Boga u  naszych katechizow anych. Tekst ankiety  został już przedtem  przy
gotowany przez specjalnie do tego wyznaczoną kom isję.

Zarówno w  pierw szym , jak  i drugim  dniu  obrad, punk tem  centralnym  
była Eucharystia, koncelebrow ana przez uczestników  sympozjum.

a. P r z y s z ł o ś ć  w i a r y  u m ł o d z i e ż y  w  E u r o p i e

Jesienią 1975 roku w  Rzymie odbyła się K onferencja Delegatów Episko
patów  Europy zorganizowana przez S ek re ta ria t dla N iewierzących pod has
łem: Przyszłość w iary u  m łodzieży w  Europie. Myśl o zw ołaniu tak iej konfe
rencji zrodziła się pod w pływ em  ostatniego Synodu Biskupów, k tó ry  dysku
tow ał m iędzy innym i także zagadnienie ew angelizacji młodzieży. K ardynał 
K 6 n-i g jako przewodniczący S ek re ta ria tu  d la  N iew ierzących postanow ił 
wówczas wystosować do konferencji episkopatów  Europy py tan ia dotyczące 
przyszłości w iary  młodzieży w  Europie.

Ks. bp  d r  J. S t r o b a ,  o rdynariusz diecezji szczecińsko-kam ienieckiej, 
który  w  om aw ianej konferencji b ra ł udział, zrelacjonow ał uczestnikom  sym 
pozjum  najw ażniejsze jej zagadniend-a. Poniżej w  streszczeniu przekazujem y 
treść jego relacji.

Z ank iet w ynika, iż zm ienia się postaw a młodzieży wobec rzeczywistości 
otaczającego ją  św iata. Młodzież kon testu je  doświadczany przez n ią in sty tu 
cjonalny porządek społeczny i budu je  nową hierarch ię wartości. Widoczny 
jest odw rót od racjonalizm u oraz m yślenia docelowego i przyszłościowego. 
N atom iast m ożna zauważyć jakiś zw rot do irracjonalizm u i do przeżyć w ew 
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nętrznych, do staw ania na osobiste doświadczenie, szukanie bliskości d rugie
go człowieka, podkreślanie idei b raterstw a.

Większość badanych dek laru je  się jako w ierząca w  Boga (70—80%). 
Jednak  pod względem ortodoksyjnym  jest to Wiara bardzo niekom pletna. 
Przede ̂  w szystkim  obserw uje się spadek p rak ty k  religijnych i zainteresow ań 
zagadnieniam i dotyczącym i w iary w sensie intelektualnym . Równocześnie 
obserw uje się pow staw anie, często dość żywiołowe, grup szukających głęb
szych przeżyć religijnych. G rupy te żyją jednak  zwykle poza tradycy jną 
wspólnotą kościelną. C hrystus jest dla tej młodzieży fascynującym  człowie
kiem, lecz tylko człowiekiem.

A nkietow ana młodzież często k ry ty k u je  Kościół w  aspekcie insty tucji. 
Zarzuca Kościołowi, że jest apodyktyczny w  swych w ym aganiach dok trynal
nych i etycznych dotyczących głównie dziedziny seksualnej. Chce w Kościele 
więcej wolności, dem okracji, p luralizm u. Mówi, że pow inien on być w iary 
godny w  realizacji wolności i miłości. Spotyka się często tak ie sform ułow a
nia: „C hrystus — owszem, Kościół — n ie” (myśli się w tedy oczywiście o Koś
ciele instytucjonalnym ).

Młodzież francuska, o ile w ystępuje przeciwko Bogu, to tylko dlatego, 
iż uważa, że Bóg jest przeciwko wolności i szczęściu. Młodzież zachodnionie- 
m iecka k ry ty k u je  bogactwo insty tucji kościelnych. Podejrzew a również lu 
dzi Kościoła, że w  ich działaniu  chodzi im nie ty le  o człowieka, ile o władzę 
nad nim. H olandia dom aga się zm ian s tru k tu r  zew nętrznych Kościoła. A nkie
tow ana młodzież stw ierdza, że nie w ystarczy tylko zreform ować obecny Koś
ciół, ale trzeba zacząć budow ać now y, k tóry  będzie oparty  na ludzie Bożym. 
We Włoszech akcentu je się przede w szystkim  tak  zw aną subku ltu rę  m łodzie
żową, k tó rej istotnym i cecham i są upraszczanie zagadnień i życie ekstrem am i. 
Młodzież fascynuje się tu  m arksizm em . Katolicy angielscy należą do uboższej 
w arstw y społeczeństwa, dlatego większość młodzieży in teresu je się przede 
wszystkim  problem em  w alki społecznej. Anglicy m ówiąc o zjaw isku ku ltu ry  
młodzieżowej fo rm ułu ją postu lat dostosowania ew angelizacji do form  tej k u l
tury.

O Polsce ankietę opracował ks. prof. d r hab. J. M a j k a .  Jego zdaniem 
65% wierzcej młodzieży w  Polsce uczęszcza na lekcje religii. Młodzież pol
ska zna praw dy w iary , jednak  z ich akceptacją jest różnie. Najczęściej za
strzeżenia dotyczą nakazów  m oralnych. W ankietach problem  relig ijnych za
in teresow ań młodzieży w  porów naniu z innym i znajduje się gdzieś w pośrod
ku — od 5 do 1)0 miejsca. W ielki procent badanych na pytanie „czy w arto 
narażać życie w obronie najwyższej w artości?” odpowiedziało zdecydowanie 
„ tak ”. W śród najwyższych w artości pierw sze miejsce zajm ow ała religia.

W zakończeniu swego w ystąpienia prelegent w skazał na k ilka  wniosków 
duszpasterskich. Zdaniem  referen ta  isłabnie w  naszych czasach k lim at w iary  
środowiska, dlatego coraz isto tn iejsza sta je  się rola w iary osobistej. Do w iary  
prow adzi św iadek, dlatego Kościół i każdy kato lik  m uszą być jej św iadkam i. 
K ry tyka młodzieży wobec Kościoła stanow i dla niego wezwanie do odrodze
nia w ewnętrznego. Kościół w inien staw ać się coraz bardziej „w iary godny”, 
tzn. bliższy życia dzisiejszgo człowieka, więcej zainteresow any jego proble
m am i, służebny, bardziej prosty  i nie podkreślający zbytnio swego au to ry te
tu. W jego życiu, la ik a t i młodzież w inna znaleźć w łaściwe sobie miejsce. 
Młodzieży im ponuje Kościół o tw arty , szukający nowych form  dla swej dzia
łalności.

b. P o j ę c i e  B o g a  u d z i e c i  w ś w i e t l e  
d o t y c h c z a s o w y c h  b a d a ń

Tekst re fera tu  k~. R. M u r a w s k i  e g o SDB został umieszczony w  dziale 
artykułów  niniejszego zeszytu (s. 49—60).
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c. P o j ę c i e  B o g a  u m ł o d z i e ż y  
w ś w i e t l e  d o t y c h c z a s o w y c h  b a d a ń

Jako pierwsze zostały przedstaw ione przez ks. imgr W. W e s o ł e g o  b a 
dania przeprow adzone pod kierunkiem  P. B a b i n a  w C entrum  Badań Psy- 
cho-Pedagogiki Religijnej Młodzieży we F rancji, k tó re  dotyczyły pojęć Boga, 
jakim i operują młodzi ludzie w w ieku od 11 do 19 lat. O trzym ane odpowiedzi 
poddano szczegółowej i w nikliw ej analizie, na podstaw ie k tó re j w yodrębnio
no trzy  klasy określeń Boga: „Bóg stw orzenia”, „Bóg człowieka” oraz „Bóg 
objawiony przez C hrystusa”. Każda z tych trzech klas pojęć jest ponadto 
nosicielem charakterystycznych d la  siebie określeń i m a wiele odcieni. 
„Bóg stw orzenia” (Ojciec, S tw órca, Pan) to Bóg, od którego człowiek 
czuje się całkowicie zależny w  istn ien iu  i działaniu. „Bóg człowieka” jest poz
naw any przez doświadczenie osobiste i kon tak t z natu rą . „Bóg objawiony 
przez C hrystusa” (Zbawiciel, T rójca Święta) to Bóg, którego można poznać 
jedynie w  św ietle Nowego Testam entu.

Przedstaw iona powyżej k lasyfikacja  jest in teresująca , ale statystycznie 
m ało „ostra”, dlatego B a b i n  stw orzył inną. Biorąc pod uwagę trzy  fazy 
rozwojowe młodzieży tw ierdzi, iż w  okresie preadolesceneji młodzież u jm uje 
Boga jako „Boga katechizm u”. N astępnie w  okresie adolescencji określa Go 
poprostu jako „Bóg m ój”. W reszcie w okresie późniejszym  Bóg ujm ow any jest 
jako „Bóg człowieka”, „W ielki”, „Mocny”, „Przew odnik”, „Ideał”, „Pow iernik”. 
R eferent przytoczył także w yniki badań  J. P. D e c o n c h y ’ e g o ,  k tóry  za
uważył u  młodzieży przesuw anie się akcentów  w posiadanym  przez n ią  obra
zie Boga. N ajp ierw  akcentu je się przym ioty, potem  Osobę i wreszcie fak t 
osobistego przeżyw ania Boga.

Polskie badania przytoczone przez referen ta , zostały przeprow adzone 
na terenie W arszawy, Bielska, Cieszyna i Wisły. W badaniach w arszaw skich 
zrealizowanych przez d r J. S ł o m i ń s k ą  można zauważyć, iż młodzież 
określa Boga zasadniczo dw om a pojęciam i: „S tw órca” (chłopcy) i „Ten, k tó 
ry m nie kocha” (dziewczynki). Z innych określeń u chłopców często w ystępu
ją: „Nadprzyrodzony” i „Ten, k tó ry  rządzi św iatem ”. N atom iast u dziewcząt: 
„Miłość”, „Ojciec” i „Ten, k tórem u ufam ”. Z powyższego w ynika, że punktem  
w yjścia przy określaniu Boga dla chłopców jest przede wszystkim  relacja  
m iędzy Bogiem a św iatem , natom iast dla dziewcząt — m iędzy Bogiem a czło
wiekiem.

A utor re fera tu  badając kato lików  Śląska Cieszyńskiego stw ierdził, 
że określa ją  oni Boga takim i pojęciam i jak.: „S tw órca”, „Ten, k tóry  m nie ko
cha”, „N adprzyrodzony”, „P an”, „Ten, k tóry  rządzi św iatem ”, „Miłość”, 
„Ojciec”, „Byt, którego nie po trafię  określić (pojąć)”, „Ten, k tórem u ufam ”, 
„Spraw iedliw y”, „N ajdoskonalszy”, „W szechmocny”, „Duch”, „Dobro—P ięk 
no—P raw da”, „Ten, którego kocham ”, „Przyjaciel”, „Ten, k tórem u w ierzę”, 
„Pierw sza P rzyczyna”, „Siła rządząca św iatem ”. Spotyka się również okreś
lenia Boga specyficznie chrześcijańskie tak ie  jak: Jezus, Zbawiciel, Dobry 
P asterz oraz określenia tryn ita rne .

P relegent ponadto ukazał również zależność pojęcia Boga od płci, w ieku, 
w ykształcenia, zawodu, p rak ty k  religijnych, ilości la t katechizacji. Nie będzie
m y jednak na tym  m iejscu szczegółowo opisywać, w  jak i sposób g rupują 
się poszczególne pojęcia podług wyżej w spom nianych kryteriów . P oprzesta
niem y tylko na stw ierdzeniu, że tak ie  zależności istn ieją.

W zakończeniu swego w ystąpienia referen t zastrzegł ś-ię, że przedstaw ione 
przez niego w yniki em piryczne nie są charak terystyczne d la  w szystkich śro
dow isk katolickich (francuskich lub polskich). Są natom iast reprezentacją 
zjaw isk religijnych w badaniach środowiskowych. N iem niej w skazują one 
na pew ne prawidłow ości, k tó re  należałoby d la pełnego obrazu spraw dzić 
także w  innych środowiskach. W św ietle powyższego w ydaje się sensowne



1 2 4 B IU L E T Y N  K A TEC H E TY C ZN Y

podjęcie badań nad pojęciem  Boga u dzieci i młodzieży także na  terenach 
innych środowisk Polski. Uczestnicy sym pozjum  postanow ili podjąć się p rze
prow adzenia na teren ie swego zam ieszkania takich w łaśnie badań.

Po referacie ks. M u r a w s k i e g o  i ks. W e s o ł e g o, ks.  dr  T. W o ł o 
s z y n  SJ przedstaw ił p ro jek t narzędzia badawczego, nad którym  zebrani 
podjęli dyskusję. W trakc ie  dyskusji popraw iono i ulepszono pew ne sform u
łowania. Zobowiązano się przesłać m ateria ł badaw czy n a  ręce ks. W o ł o 
s z y n a  do końca czerwca 1976 r. Tak ankieta , jak  i w yniki badań p rzedsta
wione zostały w drugiej części niniejszego biuletynu, w k tó rej om awiam y 
pracę Sekcji Katechetyczno-Pedagogicznej podczas K ongresu Teologów Pols
kich w Krakow ie.

o. Z ygm un t K. K acprzak OFM , Katowice

2. Sprawozdanie z posiedzeń Sekcji K atechetyczno-Pedagogicznej 
podczas K ongresu Teologów Polskich 

w  K rakow ie w dniach 14—16 w rześnia 1976 r.

Sekcja Kat©chetyczno-Pedagogiczna obradow ała w  ram ach  kongresu dw u
krotnie. Dnia 14 w rześnia w Opactw ie Cystersów  w Mogilnie oraz 15 w rześ
n ia w  gm achu M iędzyzakounego Wyższego In sty tu tu  Katechetycznego w K ra 
kowie. T em atyka obu posiedzeń stanow iła kontynuację program u, jak i u s ta 
lono podczas wyżej w spom nianego, lutowego sym pozjum  wykładowców 
katechetyki i pedagogiki.

Na pierw szym  posiedzeniu ks. d r  hab. T. T a r n o w s k i  przedstaw ił 
w yniki badań dotyczących deform acji pojęcia Boga, przeprow adzonych 
pod jego k ierunkiem  przez uczestników  sem inarium  katechetyczno-pedago- 
gicznego w M etropolitalnym  Sem inarium  Duchownym w W arszawie. N astę
pnie zreferow ano rezu lta ty  badań  dotyczących obrazu Boga u dzieci i m ło
dzieży, uzyskane na  podstaw ie sondażu przeprowadzonego w różnych terenach  
Polski przez uczestników  sympozjum. P rezentację w yników  przygotow ał 
i przedstaw ił ks. d r T. W o ł o s z y n  SJ.

K olejne spotkania poświęcono analizie sześciu stosowanych w  Polsce 
podręczników  katechetycznych. Jej celem było ustalenie obrazu Boga przed
staw ianego i przekazyw anego katechizow anym  w analizow anych podręczni
kach.

a. B a d a n i a  d o t y c z ą c e  d e f o r m a c j i  p o j ę c i a  B o g a  
u d z i e c i  i m ł o d z i e ż y

Posługując się m etodam i ustnego sondażu oraz tekstu—ankiety—poin
form ow ał zebranych ks. d r hab. J. T a r n o w s k i  — przebadano ogółem 869 
osób w parafiach, poczynając od dzieci klasy III szkoły podstawowej aż do s tu 
dentów  i alum nów  sem inarium . B adania zoistały zrealizow ane w  dwóch e ta 
pach. N ajp ierw  m iały miejsce badan ia próbne (1-969—1970), a potem  przepro
wadzono badania w łaściw e (1971—1972).

Na podstaw ie badań  próbnych dokonanych na niew ielkich populacjach, 
uzyskano swego rodzaju  re je s tr  p roblem atyki dotyczącej deform acji w  po j
m ow aniu Boga u dzieci i  młodzieży. Okazało się, że badan i posiadają obraz 
Boga niekochającego grzeszników  i „mszczącego się” na ludziach za ich grze
chy. W ielu respondentów  sądziło, że m ożna zmusić Boga do in terw encji 
w  s,prawy ludzkie sposobam i magicznymi.

W badaniach określonych jako „badania w łaściw e” nie zmieniono narzę
dzi badawczych. Przeprowadzono je jednak  n a  większych liczebnie popula
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cjach. B adania w łaściwe potw ierdziły  fak t w ystępow ania wyżej wym ienionych 
deform acji dotyczących pojęcia Boga u dzieci i młodzieży.

R eferent zaznaczył, że przedstaw ione przez niego w yniki badań m ają  
charak ter w yryw kow y i in icjacyjny z uwagi na to, że zostały przeprow a
dzone przez początkujących studentów . Sądzi jednak, że mogą stać się one 
dla p rak ty k i katechetycznej bardzo p rzydatne i stanowić inspirację do d a l
szych bardziej w szechstronnych i pogłębionych poszukiw ań. Zdaniem  ks. 
J. T a r n o w s k i e g o ,  w podejm ow anych w  przyszłości badaniach należy 
n ie tylko pytać o stan  faktyczny deform acji pojęcia Boga u dzieci i m łodzie
ży, ale także trzeba zbadać rolę środowiska rodzinnego w kształtow aniu obrazu 
Boga, np. czy i w  jak i sposób pojęcie „Boga zem sty” oraz „Boga—żandarm a” 
jest uw arunkow ane stosunkam i życia rodzinnego. Ponadto należałoby 
się zastanowić nad konsekw encjam i zaniżonego pojęcia Boga dla życia k a te - 
chizowanych, np. w  jakim  stopniu niewłaściw y obraz Boga w pływ a na k sz ta ł
tow anie się u nich stosunków  międzyludzkich. R eferent proponuje także 
zbadanie stopnia w pływ u katechezy rodzinnej i kościelnej na kształtow anie 
się autentycznego obrazu Boga u dzieci i młodzieży.

Zespołowi badającem u deform acje pojęcia Boga u dzieci i młodzieży 
•nie chodziło jedynie o samo ach w ykrycie i opis. Wyżej w spom niany k ierow 
nik badań  zaznacza, że m iano n a  uw adze także cel praktyczny. Uzyskane 
w yniki m iały z kolei służyć pom ocą przy tw orzeniu odpowiednich szkiców 
katechez, zm ierzających do przekształcania istniejącego istanu rzeczy, tzn. 
do kształtow ania u katechizow anych autentycznego obrazu Boga.

Istn ie je  ponadto jeszcze inny aspekt praktyczny relacjonow anych przez 
nas badań. R eferent proponuje, aby każdy katecheta przy pomocy takich 
lub im  podobnych prostych  zabiegów badawczych orientował się odnośnie 
do treści pojęć religijnych, jak ie posiadają uczestnicy spotkań katechetycz
nych. Jego zdaniem, uniknie się w tedy wielu  złudzeń i nieporozum ień, ja 
kie mogą mieć m iejsce w dialogu katechetycznym .

o. Z ygm unt K. K acprzak OFM , Katowice

b. W y n i k i  b a d a ń  d o t y c z ą c y c h  o b r a z u  B o g a  
u d z i e c i  u c z ę s z c z a j ą c y c h  n a  k a t e c h i z a c j ę

Pragnęliśm y odkryć obraz Boga u  katechizow anych, szczególnie zw raca
jąc uwagę na m om enty, k tó re  określa ją  stosunek Boga do człowieka 
oraz stosunek człowieka do Boga. O pierając się na danych psychologii rozw o
jowej, analizie m entalności relig ijnej w ystępującej u  nas, oraz m ateria le  
katechetycznym  polskich podręczników, zwrócono uwagę na następujące 
kom ponenty obrazu Boga:

— aintropomorfizm a transcendencja Boga,
— protekcjonalizm ,
— magia a form y w spółdziałania z Bogiem,
— Bóg miłości a Bóg bezpośredniej odpłaty (odwetu),
— Bóg teologii (filozofii) a Bóg Biblii,
— Bóg deizmu a Bóg Biblii,
— w ym iar w ertykalny  i horyzontalny religijności.
Cel badań można ująć w następu jące  py tania:
— Jak  przedstaw ia się obraz Boga u  dzieci uczęszczających na katechi- 

zację?
— Jak  kształtu je  się zjaw isko w spółw ystępow ania w  świadomości k a te 

chizowanych, w spom nianych wyżej kom ponentów  obrazu Boga?
— Ja k  ksz ta łtu ją  się te  kom ponenty w  zależności od w ieku i płci bada

nych?
Dane em piryczne gromadzono przy pomocy ankiety własnego układu.
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Je j opracow aniu poświęcono k ilka spotkań, w których brało udział trzech 
wykładowców katechetyki i pedagogiki, dwóch absolw entów  psychologii 
z U niw ersytetu  W arszawskiego, dwóch socjologów, oraz jeden przedstaw i
ciel dydaktyki eksperym entalnej. Dużą pomocą przy redagow aniu ankiety 
były dw a pilotaże, na podstaw ie k tórych  treść ankiety—rozmowy m odyfiko
wano i uzupełniano. W  iten sposób doszło do ostatecznej redakcji ankiety, 
k tó rej tekst umieszczam przy  poszczególnych punktach  niniejszego doniesie
nia. Gotowy tekst ankiety  przedłożono w spom nianym  wyżej wykładowcom 
katechetyki i pedagogiki na zebraniu, k tó re  odbyło się 12 i 13 lutego 1976 
roku-w  A kadem ii Teologii K atolickiej w W arszawie.

Badaniam i zaplanowano objąć rów ną liczbę chłopców i dziewcząt z klasy 
3, 6 i 8, katechizow anych w  oparciu o pierw szą i drugą w ersję program u 
szczegółowego. K lasy te  w ybrano dlatego, iż są one pew nym  zam knięciem  
trzech odrębnych, zaprogram ow anych etapów  nauki o Bogu. Trzeba zazna
czyć, iż zgromadzony m ateria ł nie pozwolił n a  porów nanie w yników  badań 
dotyczących w spom nianych wyżej w ersji program u. N adesłano bowiem b a r
dzo m ałą ilość ankiet w ypełnionych przez dzieci katechizow ane w oparciu 
o drugą w ersję program u. O trzym ano ich zaledwie 54, z czego na chłopców 
przypadło 21, a na dziewczęta 33. Toteż w yniki badań, k tóre tu  będą p re
zentowane, dotyczą wyłącznie pierw szej w ersji program u. Na m ateria ł nasz 
składa się 568 ankiet, w  tym  257 wypełnionych przez chłopców (z klasy 
trzeciej — 78, z klasy szóstej — 87, z klasy ósmej — 92) oraz 311 ankiet w y
pełnionych przez dziewczynki (92 z klaisy trzeciej, 82 z klasy  szóstej, 113 
z k lasy  ósmej). T rzeba tu  dodać — o czym inform ow ano w instrukcji 
dla osób prowadzących badania — iż z dziećmi klasy trzeciej, m ającym i 
trudność form ułow ania w łasnej myśli, przeprowadzono wywiad czyli rozmo
wę, podczas k tó rej sam  ankieter w ypełniał tekst.

Antropom orfizm  a transcendencja Boga

Rozmowa, k tó ra  dotyczyła problem atyki amtropomorfizmu i transcen 
dencji Boga brzm iała:
„Andrzej: Bóg się gniewa, gdy postępujem y źle, a patrzy  przyjaźnie, gdy 

się popraw iam y.
Basia: Bóg zawsze kocha ludzi. On jest inny niż ludzie”.

Uczniowie otrzym ali polecenie: „Przeczytaj uw ażnie rozmowę A ndrzeja 
z Basią i podkreśl, kto z nich m a rację: Basia, A ndrzej czy obydwoje. Jeżeli zga
dzasz się trochę, podkreśl raz, jeżeli bardzo, podkreśl dw a razy. Jeżeli odrzu
cisz, nie podkreślaj, lecz uzasadnij dlaczego odrzucasz”.

83,5% badanych (w tym  40,8% „trochę”, a 42,7% „bardzo”) w yraża skłon
ność do w yobrażania sobie Boga n a  sposób ludzki. Dopiero w klasie ósmej 
zarówno u chłopców, jak  i u dziew cząt -zjawisko to m aleje. Czym tłum aczyć 
tak  duży odsetek respondentów  m ających skłonność do w yobrażenia sobie 
Boga na sposób ludzki? Są psychologowie, k tórzy  tw ierdzą, że w ogóle 
jest rzeczą niemożliwą, także u człowieka dorosłego, mówić o Bogu w te rm i
nach i pojęciach, k tó re  by w  jakiś sposób n ie opierały się na doświadczeniach 
ludzkich. Anitropomorfizm byłby więc elem entem  w ystępującym  w każdym  
wieku. Pozostaje jedynie problem  ustalenia p roporcji w ystępow ania an tropo
m orfizm u dla danego okresu rozwojowego, życia psychicznego i religijnego.

90% badanych (w tym  43% „trochę”, a 47% „bardzo”) opowiada się za 
pojm ow aniem  Boga jako kogoś innego niż ludzie, czyli Boga transcenden tne
go. Z w iekiem  zapotrzebowanie na  Boga transcendentnego w yraźnie w zrasta 
zarówno u chłopców, jak  i dziewcząt. N atom iast około 9% respondentów  
odrzuca sform ułow anie: „Bóg zawsze kocha ludzi, jest inny niż ludzie”.

Jest rzeczą charak terystyczną, iż respondenci w 83,5% przyjm ują, że Bóg 
gniewa się, gdy postępujem y źle, a patrzy  przyjaźnie na nas, gdy się poprą-
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wiam y; a w 90%, że jest inny niż ludzie, zawsze kocha. Dostrzegam y więc 
zjawisko współ w ystępow ania w ykluczających się w zajem nie kom ponentów 
obrazu Boga. Być może, iż nasi respondenci w yrażenia antropomorficzme 
trak tu ją  jako podobieństwo, analogię.

In teresu jące są wypowiedzi dzieci dotyczące odrzuconego zdania („Jeżeli 
odrzucisz, nie podkreślaj, lecz uzasadnij dlaczego odrzucasz”). M ateriału  tego 
nie poddano ani analizie jakościowej, ani ilościowej ze względu na k ró tk i czas, 
jakim  dysponowano przed kongresem . Niem niej jednak ukazanie ilu s tracy j
nego m ateria łu  o w yraźnych cechach żywej i ciekawej dokum entacji spo
łecznej dotyczącej obrazu Boga, posiada dodatkową, isto tną w artość badaw 
czą. Toteż cytować go będziemy- anonimowo po przedstaw ieniu wyników 
badań dotyczących każdej rozmowy.

Wypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Bóg się gniewa , gdy postępu
jem y i le , a patrzy przyjaźnie, gdy się popraw iam y. Np. „Trudno uzasadnić” ; 
„Bóg zawsze jest tak i sam. Nie będzie się gniewał, jeżeli po złym  postępow a
n iu  popraw im y się” ; „Bóg kocha tak  sam o ludzi złych jak  dobrych” ; „Bóg 
nigdy nie gniewa się na ludzi, przeciw nie przybliża się do nich i nakazuje 
czynić dobrze” ; „Nie gniewa się, ale smuci ze złych czynów” ; „Bóg nigdy 
nie gniewa się na nas. Pom aga nam  i tow arzyszy. Zawsze kocha ludzi” ; 
„Grzesząc zadajem y Bogu ból. Pow inniśm y tego unikać” ; „Bóg zawsze nas 
kocha, w ierzy, że złe postępow anie popraw im y i znów staniem y obok niego” ; 
„W ydaje mi się, że pewnie, gdy postępujem y źle, to Bóg się gniewa. Bóg 
•nie pow inien się gniewać na nas, my n ie pow inniśm y postępować źle. Cza
sem z woli innych popełniam y grzech”.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Bóg zaw sze kocha ludzi.
On jest inny niż ludzie. „Bóg nie zawsze kocha ludzi” ; „Nie potrafię w ytłu 
m aczyć” ; „Bóg jest tak i sam jak  my, bo stw orzył nas na obraz i podobień
stwo sw oje” ; „Bóg jest podobny do ludzi, gdyż na św iat przyszedł jako czło
w iek” ; „Chrystus stworzony jest na obraz i podobieństwo Boga” ; „Bóg jest 
tak i sam  jak  ludzie, tylko ma większą m oc” ; „Bóg jest człowiekiem, tylko, 
że jest niew idzialny” ; „Bóg jest na pewno inny. Nie jest fałszywy, ani za
wistny. P o trafi być w ierny” ; „Bóg jest tak i -sam jak  ludzie, tylko że jest 
królem  ludzi”.

Protekcjonizm

Protekcjonizm  jest nowym określeniem , k tóre w prow adzam y dla w y
rażenia stosunku człowieka do Boga. W naszym przypadku posłużono się sfor
m ułowaniem : „Dobrze powodzi się tym, którzy  słuchają Boga”. Jest to pewien 
rodzaj antropom orfizm u, bądź też anim izm u protekcyjnego, polegającego 
na przekonaniu, iż Bóg zastępuje człowieka w jego działaniu, gdy człowiek 
jest Mu posłuszny. Ta swoista in te rp re tac ja  rzeczywistości wyciska swe p ię
tno na życiu religijnym  dziecka i w arunku je  jego kształtow anie.

W yniki dotyczące protekcjonizm u uzyskano na podstaw ie poniżej po
danej rozmowy:
„Andrzej: Bóg wszystko stworzył i wszystkim  k ieru je. Jest spraw iedliw ym  

sędzią.
Basia: Dobrze powodzi się. tym , k tórzy słuchają Boga”.

Podobnie jak  poprzednio apelow ano o ustosunkow anie się respondentów  
do wypowiedzi A ndrzeja i Basi.

Okazało się, że 55,8% (w tym  35,8% „trochę” i w 20% „'bardzo”) akceptuje 
się protekcjonizm , pogląd, iż: „dobrze powodzi się tym, k tórzy słuchają 
Boga” ; w 43% odrzucono protekcjonizm . Ten ogólny w ynik w skazuje na dość 
duże „zanieczyszczenie” religijności osób podlegających badaniu. W iek jed 
nak  w yraźnie w pływ a na przegrupow anie danych w obydwu przypadkach. 
Z w iekiem  akceptacja protekcjonizm u m aleje, a odrzucenie w yraźnie w zra
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sta zarówno u chłopców, jak  i -dziewcząt. Świadczy to o stopniowym  oczy
szczaniu religijności z upływ em  lat. W pływa to na nabyw anie większego do
świadczenia, rozwój um ysłowy i w ychow anie religijne.

M amy tu ta j także do czynienia z zjaw iskiem  w spółw ystępow ania in i
cjatyw y Boga („Bóg wszystko stw orzył i w szystkim  kieruje. Je st spraw ied
liwym  Sędzią”) z protekcjonizm em . W 98% opowiedziano się za in icjatyw ą 
Boga, a w  55,8% za protekcjonizm em . Ten ogólny w ynik w skazuje na do
m enę in icjatyw y Boga-Sędziego. In icjatyw ę Boga częściej w ysuw ają dziew
częta (71,9%) niż chłopcy (66,4%). Im  starszy wiek, tym  częściej pojaw ia się 
w wypowiedziach podkreślenie in icjatyw y Boga, a im  młodszy tym  rzadziej. 
Zjawisko to w ystępuje u chłopców i dziewcząt.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Dobrze powodzi się ty m , k tó 
rzy słuchają Boga. Np. „Nie zawsze” ; „Czasem w ystaw ia na próbę” ; „Pow o
dzi się im, ale w życiu przyszłym ” ; „Są ludzie biedni, a w ierzą w  Boga”; 
„Bóg prow adzi do zbaw ienia również przez cierpienie” ; „Dobrze się powo
dzi pod względem  duchowym, lecz m ateria ln ie  nie zawsze, bo najwyższym  
celem człowieka nie są dobra m ateria lne” ; „Człowiek w ierny i posłuszny 
Bogu m a spokojne sum ienie, jest m u lekko na duszy. Bogaci są zatroskani 
i skazani na w ieczną pokutę” ; Trzeba kochać innych ludzi, a nie tylko ślepo 
słuchać” ; „Dawniej tacy ludzie byli prześladow ani” ; „Bóg jest spraw iedliw y, 
więc nie w yróżnia -bogatych i biednych”; „Nie wszyscy dyrektorzy isłuchają 
Boga, a dobrze im się powodzi”; „Niektórzy słuchają, ale im się dobrze nie 
powodzi” ; „Nie po to słuchają Boga, aby im pom agał finansow o”; „Nie 
um iem  w ytłum aczyć (to jest niesłuszne)”.

Stosunek do Boga: form y m agiczne i form y w spółdziałania

Obok antropom orfizm u i protekcjonizm u zakładam y, iż u dzieci w ystę
pu je inne zjawisko, a m ianow icie tak  zwane m yślenie magiczne. Przez „m en
talność m agiczną” rozum iem y najogólniej tendencję, aby za pomocą środków 
czysto m ateria lnych  uzyskać lub zapewnić sobie korzyści duchowe. Inaczej 
mówiąc, przy pomocy pew nych określonych czynności lub słów usiłu je  się 
Boga podporządkować człowiekowi. Np. dzieci, aby zapewnić sobie w ysłu
chanie u Boga m odlitw y, odm aw iają ją  z najw iększą dokładnością i zawsze 
w tym  sam ym  -porządku. B liskim  te j postaw ie może być faikft, iż dzieci
w  dniu, k iedy w  szkole jest klasów ka, w stępu ją do kościoła w  przekonaniu,
że to ich uchroni przed złym  stopniem . Jednakże trzeba być bardzo ostroż
nym  w in terp re tow an iu  tego rodzaju  p rak tyk , gdyż nie zawsze są one w y
razem  m entalności m agicznej. P rzejaw y „m entalności m agicznej” jesteśm y 
w  stanie uchwycić w yłącznie przez odw ołanie się do świadomości.

Rozmowa w  tym  przypadku brzm iała:
„A ndrzej: Gdy odmówię jakąś modlitwę, to Bóg na pewno uczyni wszystko.
Basia: Z Bogiem trzeba w spółpracować, sta rać  się szerzyć spraw ied li

wość i pokój w śród ludzi”.
W 65% osoby podlegające badaniu  odrzucają m yślenie m agiczne w zak re

sie m odlitwy, a w  35,3% (W tym  w 29,6% „trochę” i w  5,7% „bardzo”) akcep
tu ją  je. Ten ogólny w ynik  w skazuje na dość duże „zanieczyszczenie re lig ij
ności dzieci „m yśleniem  m agicznym ”. W iek i płeć w yraźnie w pływ a na 
przegrupow anie danych em pirycznych. Dziewczynki częściej (70%) niż chłop
cy (60%) odrzucają „m yślenie m agiczne”. Z w iekiem  typ „m yślenia m agicz
nego” w yraźnie m aleje zarówno u  chłopców, jak  i u dziewcząt. To znaczy, 
że im  niższy w iek, tym  częściej pojaw ia się „m yślenie m agiczne”, a  im  
wyższy w iek tym  rzadziej ono w ystępuje.

W 96,8% (w tym  w '71% „bardzo” i w 25,8% „trochę”) respondenci opo
w iadają się za tym , iż „z Bogiem trzeba w spółpracować, starać się szerzyć 
spraw iedliw ość i pokój w śród ludzi”, czyli za w spółdziałaniem  człowieka
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z Bogiem. Dziewczynki częściej niż chłopcy. Różnica wynosi 12%. Z upływ em  
la t w zrasta  w yraźnie świadomość potrzeby w spółpracy z Bogiem, u chłopców 
i dziewczynek. Dostrzegam y tu ta j w pływ  katechizacji, w której kładzie się 
duży nacisk na zagadnienia w spółdziałania z Bogiem.

35,3% badanych zgadza się z „m yśleniem  m agicznym ”, a 96,8% respon
dentów akceptuje potrzebę w spółpracy z Bogiem. M amy więc tu ta j do czy
nienia ze zjaw iskiem  w spółw ystępow ania om awianych form  stosunku do 
Boga u 51,5% osób objętych badaniem . Jest to więc duży odsetek w spół
istn ienia w świadomości dzieci „m yślenia m agicznego” i potrzeby w spółdzia
łania. Om awiane zjaw isko częściej w ystępuje u dzieci młodszych (trzecia 
klasa) niż u uczniów k las starszych (szóstej i ósmej). Częściej pojaw ia się 
u chłopców niż u dziewcząt, k tóre cechuje w iększa potrzeba w spółdziałania.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Gdy odmówię jakąś m odlitw ę, 
to Bóg na pewno uczyn i w szystko . „M odlitwę trzeba poprzeć czynem ”; 
„Sami musimy pracow ać i starać, bo Bóg nie spełni wszystkiego”; „Nie 
w ystarczy, trzeba chodzić na religię, do kościoła, przyjm ować Kom unię św.” ; 
„Bóg w ynagradza, jeśli ktoś system atycznie się m odli” ; „Złych próśb Bóg 
nie w ysłuchuje” ; „Jeżeli prosim y o to, co jest dla nas dobre, to Bóg uczyni 
w szystko” ; „Nie musi spełniać wszystkich m arzeń” ; „Jedna m odlitw a nie 
zro-bi wszystkiego. T rzeba w ierzyć”; „Zależy jaką odm aw ia się m odlitw ę” ; 
„Nie tylko modlić się, ale w spółdziałać” ; „Zrobi wszystko. M usimy się gor
liw ie m odlić” ; „Bóg sam  pomaga, gdy następuje konieczność” ; „Gdy jest 
zgodne z dążeniem  człowieka i p lanem  Bożym w spraw ie zbaw ienia” ; „Nie 
zawsze zasługujem y na spełnienie prośby” ; „Nie każda m odlitw a może być 
w ysłuchana. Bóg może upokorzyć człowieka nie w ysłuchując m odlitwy i to 
będzie znakiem  do popraw y swego życia” ; „N iektórzy myślą, że jeśli się 
coś dobrego zrobi, to zaraz w szystko Bóg da” ; „Nie potrafię uzasadnić” ; 
„Trzeba więcej się m odlić” ; „Nie zgadzam  się z tym, ale modlić się trzeba” ; 
„Czasem nas wysłucha, ale to nie powód, by od razu robił wszystko, jeżeli 
nie grzeszym y”.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Z Bogiem trzeba w spółdzia
łać, starać się szerzyć sprawiedliwość i pokój wśród ludzi. „Bóg nie będzie 
w spółpracow ał z nam i, ale będzie nam  dopomagał w troskach” ; „Bóg to nie 
jest człowiek, żeby można było z Nim w spółpracow ać” ; „Szerzenie pokoju 
i spraw iedliw ości należy do ludzi” ; „Nie um iem  uzasadnić” .

Bóg miłości i Bóg bezpośredniej odpłaty (odwetu)

O kreślenie „Bóg m iłości” w  naszym  przypadku wyrażono za pomocą 
sform ułow ania: „Bóg kocha ludzi, przebacza im ” ; a stw ierdzenie „Bóg bez
pośredniej odpłaty (odwetu)” opisano w następujący  sposób: „Gdy kogoś 
spotyka nieszczęście — to k a ra  Boża”. W drugim  przypadku m am y do czy
nienia z tzw. anim izm em  karcącym .

Rozmowa więc brzm iała:
„Andrzej: Bóg kocha ludzi, przebacza im.
Basia: Gdy kogoś spotka nieszczęście — to ka ra  Boża”.

W yniki badań rzucają  św iatło na to, jak i rys Boga w ybrały dzieci. O ka
zało się, iż 98,9% respondentów  (w tym  75,3% „bardzo”, a w 23,6% „trochę”) 
opowiada się po stronie Boga miłości. N atom iast w 70,9% odrzucano Boga 
bezpośredniej odpłaty (odwetu). Ten ogólny w ynik w skazuje na zdecydowane 
opowiedzenie się po stronie Boga miłości. Częściej czynią to dziewczynki 
niż chłopcy. Różnica w ynosi 14%. Z w iekiem  odsetek respondentów  uzna
jących, że Bóg kocha ludzi i przebacza im, w zrasta. Teza ta  znajduje po
tw ierdzenie ’ w przypadku odrzucenia Boga odwetu. Im  starszy wiek, tym  
częściej odrzuca się Boga odwetu, a im młodszy, tym  rzadziej się Go odrzuca.
Dzieciom więc młodszym czyli uczniom klasy trzeciej bardziej odpowiada Bóg

9 — Collectanea Theologica
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odw etu niż Bóg miłości. M amy tu  do czynienia z tak  zw anym  anim izm em  
karcącym .

Jeżeli chodzi o w spółw ystępow anie u dzieci pojęcia Boga miłości i Boga 
odwetu, to w 98,9% pojaw ia się Bóg miłości, a w  70,9% Bóg odwetu. Z w ie 
kiem w spółw ystępow anie tych cech Boga w yraźnie m aleje zarówno u ch łop
ców, jak  i dziewcząt.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Gdy kogoś spotka n ieszczę
ście — to kara Boża. „Nie zawsze to jest ka ra  Boża. Ludzie sami na siebie 
sprow adzają nieszczęścia”; „Bóg nie czyha, ludzie sam i sobie szkodzą”; „N ie
którzy tak  myślą, ale to n iepraw da”; „To są przesądy. Nie zawsze k ara  
Boża jest zsyłana przez nieszczęścia” ; „Nie wiadomo, czy to k ara  Boża” ; 
„Nieszczęścia są często z w iny człow ieka”; „Może to być przypadek” ; „Nie
szczęście to dzieło przypadku, a nie woli Bożej” ; „Nieszczęście jest pokutą 
za grzechy i bezm yślność” ; „Nie każde nieszczęście — to kara  Boża” ; „Nie 
k ara  Boża, lecz pech” ; „Kogoś zaboli serce, zachoruje, to może być inna 
przyczyna” ; „Bóg nie karze, lecz czeka na popraw ę” ; „Czasami Bóg dośw iad
cza ludzi, czy są w iern i” ; „Nieszczęście jest pomocą Bożą” ; „Jak  ktoś powie 
mamie, że idzie do kina, a pójdzie do parku  i tam  złam ie nogę — to jest
k a ra  Boża”; „Trudno uzasadnić”; „Nie w iem  jak  uzasadnić” ; „Nie rozum iem
pytan ia”.

Bóg deizmu i Bóg Biblii

P rzeglądając katechizm y przewidziane na klasę trzecią, szóstą i ósmą, 
dość często odnajdujem y określenia ukazujące b iblijne u jm ow anie Boga np, 
„Bóg przez Jezusa w ypełnił swoje obietnice. Jest razem  z nam i”. Inaczej 
mówiąc m iejscem  spotkania człowieka z Bogiem Biblii jest historia. Z ak ła 
damy, że obok Boga Biblii w m entalności badanych funkcjonuje deistyczne 
pojęcie Boga, to jest Boga, który  nie in te resu je  się historią, w ydarzeniam i, 
ludźmi.

By zorientow ać się, jak  w spom niane wyżej kom ponenty obrazu Boga 
funkcjonują w  świadomości badanych, posłużono się następującą rozmową: 
„Andrzej: Bóg nie interesuje się ludźmi.
Basia: Bóg przez Jezusa w ypełnił swoje obietnice. Jest razem  z nam i”.

93% badanych odrzuca pogląd, że Bóg nie in teresu je się ludźmi. Z w ie
kiem  podejście deistyczne do Boga nieco w zrasta zarówno u chłopców, jak 
i dziewcząt.

96,5% badanych (w tym  63,5% „bardzo” i 33% „.trochę”) akceptuje obraz 
Boga Biblii, co być może w iąże się z w pływem  katechizacji. Im  starszy 
wiek, tym  częściej w ystępuje b ib lijne ujęcie Boga, a im młodszy, tym  częściej 
pojaw ia się deistyczne pojm ow anie Boga. Prawidłow ość ta  w ystępuje u chłop
ców i dziewcząt.

Objaw y w spółw ystępow ania obrazów Boga deizmu i Boga Biblii w  św ia
domości badanych są słabe. Pojęcia te  respondenci n a ’ ogół w ykluczają. 
Uważają, iż nie mogą ane ze sobą w spółistnieć.

W ypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Bóg nie interesuje się ludźmi. 
Np. „Bóg kocha ludzi, więc musi się interesow ać” ; „Jest z nam i we Mszy 
św., w spowiedzi” ; „Jest wszędzie i na wszystkich patrzy” ; „In teresu je się 
bogatym i, biednym i, uczciwymi, bo ich kocha” ; „Bo zesłał syna swego. Jezus 
wzywa P iotra, by głosił o Bogu”; „Bóg stw orzył człowieka i jest jego Ojcem ” ; 
„Skoro jest z nam i, to się in te resu je” ; „Przy każdym  z nas jest Duch św., 
k tó ry  czuwa nad nam i” ; „Chce, aby było jak  najlepiej na świecie, aby był 
pokój” ; „Jakby Bóg nie in teresow ał się ludźmi, to nic by nie było” ; „Nie 
dałby ludziom życia” ; „Św iat byłby niedobry, ludzie by się nienaw idzili”.

Wypowiedzi dotyczące odrzucenia zdania: Bóg przez Jezusa w ypełnił 
swoje obietnice. „... bo jeszcze nie w ypełnił obietnicy” ; „Miał przyjść po nas
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i jeszcze nie przyszedł”; „Nie widać, żeby w ypełnił’’; „Dawne obietnice w y
pełnił, ale teraz już żadnych obietnic nie daję i n ie w ypełn ia”; „Chce w y
pełnić, ale ludzie udarem nia ją” ; „Chyba nie w ypełnił” .

Bóg teologii (filozofii) i Bóg Biblii

U jęcie teologiczne Boga jest abstrakcyjne, zwykle oderw ane od kon
tekstu historycznego. N atom iast ujęcie b ib lijne Boga jest na ogół konkretne, 
powiązane z w ydarzeniam i lub osobami.

Rozmowa brzm iała:
„A ndrzej: Bóg przebyw a daleko od ziemi.
Basia: Bóg najbardziej przybliżył się do ludzi w Jezusie C hrystusie”.

77% badanych odrzuca ujęcie „Boga teologii”. 16,5% dzieci przyjm uje 
„Boga teologii”. Im  starszy wiek, tym  częściej pojaw ia się zapotrzebowanie 
na „Boga teologii”, a im młodszy wiek, tym  rzadziej ono w ystępuje.

79% respondentów  (w tym  59,9% „bardzo” i 20% „trochę”) opowiada 
się za Bogiem Biblii. Z w iekiem  zaznacza się zaledwie tendencję do w zrostu 
na korzyść pojęcia Boga Biblii zwłaszcza u dziewcząt. W spółwystępowanie 
tych dwóch obrazów Boga w  świadomości badanych w ystępuje w 83%.

W ypowiedzi dotyczące odrzuconego zdania: Bóg przebyw a daleko od 
ziem i. „Jest na Mszy św., w Kom unii św.” ; „Przebyw a tam , gdzie jesteśm y” ; 
„Bóg przecież zesłał swojego Syna na ziem ię” ; „Jest blisko nas, bo w ysłu
chuje naszych m odlitw ” ; „Bóg żyje blisko ludzi, a nie w osobności” ; „Nie 
jestem  przekonany” ; „Gdzie Bóg przebyw a nie jesteśm y, w  stanie usta lić” ; 
„Bóg przebyw a w każdym  człowieku, k tó ry  Go kocha” ; „Od ziemi daleko, 
ale od ludzi n ie” ; „Choć Bóg jest w niebie, jednak  dzięki swej mocy może 
obserwować ludzi” ; „Gdzie dwóch lub trzech zbierze się w imię moje, tam  
Ja  jestem  z n im i”; „Odległość dla Boga nie stanow i przeszkody”.

W ym iar w ertykalny  i horyzontalny religijności

W ym iar w ertykalny  i horyzontalny religijności zw ykle w ystępuje spój
nie. P ow staje jednak  pytanie, czy nie zachodzą pew ne różnice podyktow ane 
np. w iekiem  czy płcią katechizow anych. W tym  celu posłużono się następu 
jącą rozmową:
„A ndrzej: Boga kochamy, gdy się m odlim y (odmawiamy pacierz), gdy je 

steśm y na Mszy św.
Basia: Boga kochamy, gdy pom agam y innym  ludziom ”.

87,4% badanych (w tym  47,4% „trochę” i 40% „bardzo”) opowiada się 
za religijnością w ertykalną. Przy uw zględnieniu podziału danych w edług płci 
i w ieku dostrzeżono nieznaczne zróżnicowanie (4%). 10% badanych całkowicie 
nie zgadza się z om awianym  typem  religijności. O drzucają go częściej dzieci 
starsze zwłaszcza uczniowie klas ósmych, zarówno chłopcy, jak  i dziewczynki.

94% odpow iadających (w tym  39% „trochę” i 55% „bardzo”) w ybiera re 
ligijność horyzontalną. Z w iekiem  ten  rodzaj religijności w zrasta  u chłopców 
i dziewcząt.

Różnica pomiędzy religijnością horyzontalną i w ertykalną wynosi 6,6%, 
to znaczy, że stopień w spółw ystępow ania om awianych religijności jest bardzo 
wysoki.

Zakończenie

P y tan ia  kw estionariusza są ze sobą skorelowane, bowiem w szystkie do
tyczą w ybranych kom ponentów  obrazu Boga u katechizow anych. N atom iast 
w artość diagnostyczna poszczególnych py tań  jest różna. P y tan ia  w ym agają
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dopracow ania, by zwiększyć ich moc rozdzielczą, co w konsekw encji być 
może w płynie na w yniki badań. Ponadto trzeba bardziej sprecyzować tak 
zw aną próbę czyli dobór badanej populacji. Obecny m ateria ł em piryczny 
pochodził z różnych środowisk, bliżej nieokreślonych, co także miało swoje 
odbicie w w ynikach przeprow adzonych badań. W konkluzji należy uznać, że 
badan ia  w tym  zakresie nie tylko z punktu  w idzenia nauki, ale i z punktu  
w idzenia p rak tyk i katechetycznej są celowe i z tego względu będą prow adzo
ne dalej.

ks. Tadeusz W ołoszyn, SJ W arszawa

e. O b r a z  B o g a  w p o l s k i c h  k a t e c h i z m a c h  i n i c j a c y j n y c h

Posiadany przez dziecko obraz Boga jest w ynikiem  współdziałania ze 
sobą różnorodnych czynników. W lite ra tu rze  dotyczącej interesującego nas 
zagadnienia w skazuje się na rodziców, katechizację, rolę środowiska oraz 
środków  masowego przekazu.

Na kolejnym  spotkaniu Sekcji K atechetyczno-Pedagogicznej w ram ach 
K ongresu Teologów Polskich w  K rakow ie omówiono k ilka stosowanych 
w Polsce podręczników katechetycznych, zastanaw iając się nad  ukazanym  
w  nich obrazem  Boga. W ydaje się bowiem, że także podręcznik, jak im  po
sługują się uczestnicy katechezy, pełni nie m ałą rolę w kształtow aniu  po
jęcia Boga.

Ks. m gr E. L a z a r o w i c z  omówił obraz Boga zaw arty  w drugiej 
części katechizm u inicjacyjnego stosowanego ak tualn ie w diecezji katow ic
k ie j1. Jego zdaniem  wyżej w spom niany katechizm  ukazuje Boga jako Pana, 
k tó ry  domaga się od człowieka posłuszeństw a swoim nakazom  (przykaza
niom) i „po śm ierci nagrodzi nas lub ukarze” (s. 81). Stosunkowo mało mówi 
się w katechizm ie o żywej łączności człowieka z Bogiem, jaka  zaw iązała się 
w  chwili C hrztu św. Podręcznik wspom ina, że Bóg w tedy zam ieszkał w nas, 
żyje w nas. Nie rozw ija jednak tego tem atu  szerzej. Bóg ukazany jest dziec
ku jako ten, k tóry  staw ia w ym agania i żąda ich spełnienia. W całości je d 
nostek bardziej ukazana jest sprawiedliwość Boga niż Jego dobroć i m i
łosierdzie. D om inującą postaw ą, k tó rą  chce ukształtow ać podręcznik u dzie
cka przygotowującego się do pierwszego pełnego uczestnictw a we Mszy św., 
jest postaw a posłuszeństw a. Na dalszym dopiero m iejscu znajdu je się posta
w a zaufania do Boga jako naszego Ojca. Nie porusza zw iązku C hrystus — 
Ojciec.

S. m gr M argarita  S o n d e j OSU zreferow ała swoje badania dotyczące 
obrazu Boga w katechizm ie p łock im 2. S tw ierdziła, że autorzy katechizm u 
ukazują dziecku Boga jako Ducha najdoskonalszego, S tworzyciela św iata, 
Sędziego spraw iedliw ego, Prawodaw cę, P ana wszechrzeczy wiecznego i w szy
stkowiedzącego. Katechizm  mówi także o Bogu naszym najlepszym  Ojcu, 
k tó ry  nas stworzył, kocha i opiekuje się nam i. Chrystus jest w katechizm ie 
przedstaw iany jako Bóg, Zbawiciel, nauczyciel, moc człowieka, przykład i wzór 
do naśladow ania. Rzadko jednak  Jego czyny i przym ioty są ujm ow ane w ten 
sposób, aby katechizow ani pojęli, że one były objawieniem  Ojca.

1 M ały katechizm . Przygotowanie do pierwszego pełnego uczestnictw a  
w e M szy św. i Sakram entu  P o ku ty , opracow ał zespół redakcyjny przy w spół
pracy  ks. Fr. B l a c h n i c k i e g o ,  ks. H. H o 1 u b a r  s a, ks. M. Z i e 1 n i o k a, 
Katow ice 1973.

2 Pójdź do Jezusa. Przygotowanie do I  Spow iedzi i K om uni św .9 op ra
cow ała D iecezjalna K om isja Katechizm owa (ks. W. G a p i ń s k i ,  ks. M. 
G r z y b o w s k i ,  J. K r a j d o c h a ,  ks. T. K r ó l ,  ks. M. P a c i u s z k i e w i c z  
ks.  A. P  o d 1 e ś, ks. T. R u t k o w s k i ) ,  Płock 1971.
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Ks. m gr T. C h r o m i k  SJ zajął się analizą podręcznika wydanego pod 
redakcją ks. M. F i n k e g o 3. Jego zdaniem, w katechizm ach in icjacyjnych 
istn ieją dwie tendencje czy możliwości przedstaw iania dziecku Boga. Jedna 
kładzie nacisk na teoretyczną wiedzę o Bogu, druga natom iast w ysuw a na 
pierwszy plan  nie tyle inform ację o przym iotach Boga, koncentru jąc się na 
rozw ijaniu praw dy, kim  Bóg jest w sobie, ile podkreśla konieczność u k a 
zania katechizow anym  Boga w Jego pozytywnym  stosunku do człowieka 
i w prow adzenia w życie z Bogiem. R eferent uważa, że w łaśnie autorzy 
analizow anej przez niego publikacji zdecydowanie stoją na tym  drugim  
stanow isku. In teresu je ich Bóg przede w szystkim  od strony Jego relacji 
do człowieka. Nawet w tedy gdy m ówią o przym iotach Boga, np. że jest 
niepojęty i najśw iętszy (por. jednostka 15), u staw iają te przym ioty w relacji 
do człowieka. A utorzy świadomie un ika ją  teoretycznych określeń i definicji 
Boga. N atom iast szeroko rozbudow ują naukę o dobroci Boga w stosunku 
do człowieka. Bóg, k tó ry  stopniowo jaw i się dziecku, jest przede w szy
stkim  Bogiem obdarow ującym . A utorom  katechizm u bardzo zależy na tym, 
aby w dzieciach ukształtow ać obraz Boga miłującego, powołującego do życia 
z sobą i zatroskanego o dobro człowieka. W ynika stąd, że podstaw ową ideą 
katechizm u jest ukazanie katechizow anym  Boga od strony Jego relacji do 
człowieka.

W katechizm ie Zostań z  nam i, Panie Jezus C hrystus został ukazany 
jako ten, k tóry  stoi m iędzy Bogiem Ojcem a człowiekiem, czyli jako Po
średnik. W szystko otrzym ujem y od Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa. Nie 
m a praw ie żadnej jednostki, k tó ra  by nie w pajała  dziecku tej praw dy, że 
wszystko dokonuje się „przez Jezusa C hrystusa naszego P an a”. Dzięki C hry
stusowi Bóg okazuje nam  sw oją miłość, jest razem  z nam i, mieszka w śród 
nas oraz daje nam  samego siebie.

In teresu jący  nas katechizm  ksz tałtu je  obraz Boga nie tylko na p ła 
szczyźnie poznawczej lecz także za pomocą sugerow anych dzieciom postaw, 
Przede w szystkim  rzuca się w oczy postawa, k tó rą  możemy nazw ać „ro- 
dzinnością”. Określenie to w yraża troskę autorów  o powiązanie doświadczeń 
zaczerpniętych z domu rodzinnego z życiem religijnym . W rodzinie bowiem 
dziecko uczy się i przeżywa, kim  jest Bóg. W rodzinnej atm osferze odkryw a 
ono fakt, że On człowieka n ieustannie obdarow yw uje. W oparciu o to do
świadczenie i na jego tle  autorzy podręcznika p ragną kształtow ać postaw ę 
wdzięczności i gotowości do w spółpracy z Bogiem. W spółpraca ta  znajduje 
swoje urzeczyw istnienie w życiu Kościoła a zwłaszcza we Mszy św., pod
czas której dociera do nas miłość Boga Ojca i Jego troska o nasze zbawienie. 
D aje się także zauważyć dążenie autorów  w tym  kierunku, aby w yrobić 
w dzieciach postaw y słuchania słowa Bożego i jego realizacji we w łasnym  
życiu. B ynajm niej nie na m arginesie jest postaw a ofiary, k tó ra w ym aga 
od chrześcijan w alki z grzechem  i dochowania Bogu w ierności w chw ilach 
próby.

Ks. m gr J. Z i m n i a k zaznajom ił uczestników ze swoimi obserw acjam i, 
na in teresu jący  nas tem at, na podstaw ie części drugiej podręcznika k a te 
chetycznego pod red. ks. J. C h a r y  t a ń s k i e g o 4. R eferent stw ierdza w k a 
techizm ie dwa podstawowe ujęcia obrazu Boga: Bóg w  sobie (transcendencja) 
oraz Bóg pozostający w kontakcie z człowiekiem. W szystkie trzy  Osoby bo
skie, w ich działaniu i przym iotach, są w trakcie  katechezy ukazyw ane 
dzieciom stopniowo, tak  jak  ob jaw iają się ludziom w ram ach historii zba
w ienia. Poza jednym  w yjątkiem , autorzy podręcznika zarówno w tekście,

8 Zostań z nam i, Panie. W prowadzenie do udziału w e M szy św., p raca 
zbiorowa pod red. ks. M. F i n k ę ,  Poznań 1971.

4 Bóg z nam i, cz. II., opracow ał zespół księży jezuitów  pod kierunkiem  
ks. J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ, K raków  1971.
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jak  i w  szacie graficznej uniknęli antropom orficznego ujęcia Boga. Ukazy
w any w treści podręcznika obraz Boga można określić jako chrystocentryczny. 
Jest to bowiem Bóg, Ojciec Jezusa Chrystusa, w Osobie swego Syna ludziom 
objawiony. C hrystus w  katechizm ie jest ukazyw any jako Nauczyciel po
uczający nas o Ojcu oraz jako Pośrednik  między Bogiem a człowiekiem. 
W oparciu o tak i m ateria ł autorzy chcą kształtow ać odpowiednie postawy 
uczestników katechezy, nacechow ane miłością, ufnością i w iarą  wobec Boga. 
A utorzy podręcznika w ychow ują uczestników  katechezy do jak  najbardziej 
osobowego kon tak tu  z Bogiem, do w spółpracy z nim  przez całe swoje dzia
łanie w życiu społecznym w świecie i w  Kościele. R eferent ponadto stw ier
dza, że w treści podręcznika nie zauważył śladu magicznego stosunku dzie
cka do Boga czy protekcjonizm u.

Ks. dr J. K r a s z e w s k i  poddał analizie z tego samego punktu  w i
dzenia katechizm  ośrodka w arszaw sko-kieleckiego5. Om aw iając katechizm  
podkreślił, że jego autorzy ukazują obraz Boga w oparciu o teksty  Starego 
Testam entu, wypowiedzi Jezusa o swoim Ojcu, wypowiedzi Jezusa o sobie 
i Jego sposoby zachow ania się w konkretnych sytuacjach. Jest to przede 
wszystkim  Bóg kochający człowieka. Nasz najlepszy Ojciec, k tóry  daje nam  
życie, jest razem  z nam i, kocha nas, mówi do nas, słucha nas i troszczy się
0 nas. Jest Stw órcą wszystkiego, święty, spraw iedliw y i wszechmocny. Bóg 
jest również praw dą i pokojem. Zaledwie w spom ina się tylko o Bogu T ró j- 
jedynym.

Ks. m gr K. T o r l a  przedstaw ił obraz Boga nakreślony w treści ilu 
strowanego, małego katechizm u ks. J. W o j t u k i e w i c z a 6. R eferen t stw ier
dza, że au to r katechizm u odchodząc od autentycznego tekstu  P ism a św. i r e 
feru jąc w ydarzenia bib lijne w łasnym i słowami, przedstaw ia Boga w  sposób 
scholastyczny, a nie biblijny. W w yniku takiego stanu rzeczy, w katechizm ie 
odnajdujem y obraz Boga statyczny, raczej ideę Boga niż personalistyczne 
Jego ujęcie. Podręcznik przedstaw ia doktrynę teologiczną, a m niej w idać 
w nim  troskę o .skontaktow anie dziecka z Bogiem żywym. Między Bogiem 
katechizm u a dzieckiem istn ieje  przestrzeń, w k tórej słychać głos Boga 
dekalogu. Tak samo obraz Jezusa C hrystusa został przedstaw iony w  sposób 
co najm niej niepełny. Postać Zbawiciela, k tóry  teraz obecny jest w niebie, 
w tabernaku lum  i w duszach ludzkich, została przedstaw iona jedynie jako 
swego rodzaju model i wzór do naśladow ania. R eferent ponadto stw ierdza 
w katechizm ie obecność w ielu ujęć antropom orficznych. N atom iast propo
now ane w większości jednostek p rak tyk i religijne, zew nętrznie związane 
z treścią poprzedzającego je tekstu, sugerują magiczną moc tych ostatnich.

o. Z ygm un t K. K acprzak OFM, Katowice

d. P o d s u m o w a n i e  d y s k u s j i

D yskusją, k tórej przebieg relacjonujem y, kierow ał ks. doc. hab. J. C h a- 
r  y t a ń s k i SJ. Ogólnie biorąc możemy w niej wyróżnić dwa n u rty  zagad
nień. P ierw szy dotyczył przeprow adzonych badań, natom iast drugi — obrazu 
Boga przedstaw ianego i przekazywanego przez niektóre ak tualn ie stosowane 
w Polsce publikacje katechetyczne.

D yskusja na tem at badań

Na początku dyskusji postawiono py tan ie dotyczące oceny k ry terium  
prawdziwego czy fałszywego obrazu Boga katechizowanych. W odpowiedzi

s Bp E. M a t e r s k i  S. N. H e k k e r ,  Mój katechizm , Poznań 1973.
6 Ilustrow any M ały Katechizm . Przygotowanie do pierw szej Spow iedzi

1 K om unii św., O lsztyn 1970.
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jeden z uczestników  spotkania stw ierdził, iż jego zdaniem  jako kry terium  
autentycznego pojęcia Boga może służyć biblijny  obraz Boga. Mówca za
strzegł się jednak, że naw et przy zapoznaw aniu dzieci z b iblijnym  obrazem 
Boga należy to czynić roztropnie, dozując określone elem enty pojęcia Boga 
w zależności od sytuacji psychologicznej katechizaw anych. Szczególnie s ta 
ro testam entalny  obraz Boga ukazyw any na tle h istorii Izraela zaw iera n ie
kiedy takie jego elem enty, k tóre mogą budzić w  um yśle dziecka przestrach 
(np. obraz Boga mściciela). Dzieci w niższych klasach szkoły podstawowej 
nie mogą jeszcze zrozumieć fak tu , że au to r natchniony in te rp re tu jąc  h isto
ryczne w ydarzenia, używ ał obrazów zgodnie z istniejącym i pojęciam i swoich 
odbiorców. Mówca sądził, że tak ie obrazy Boga należy „retuszow ać”, aby do
piero po raz w tóry  do nich powrócić w tedy, kiedy na to pozwoli określony 
etap  rozwoju dziecka. Trzeba w tedy jednak  naśw ietlić dziecku cały kontekst 
biblijny.

W dalszym toku dyskusji zaproponowano, aby problem atykę obrazu Boga 
u dzieci i młodzieży koniecznie rozważać trójstopniowo, to znaczy należy 
zbadać, jak i obraz Boga dzieci ak tualn ie posiadają, następnie, jak i Jego 
obraz o trzym ują w procesie katechetycznym  i wreszcie, czy posiadany przez 
nich obraz Boga jest autentyczny.

Prow adzący dyskusję ks. J. C h a r y t a ń s k i  podkreślił, że bynajm niej 
celem om awianych badań  ankietow ych nie było udzielenie odpowiedzi do
tyczącej określenia fałszywego lub prawdziwego obrazu Boga u katechizo- 
wanych. B adania m iały ustalić fak t w ystępow ania różnorodnych elem entów 
pojęcia Boga u dzieci i młodzieży. Usiłowano śledzić rozwój samego pojęcia 
oraz w jak i sposób zan ikają  jego niektóre form y zw iązane z rozwojem  dzie
cka. B adania nie rozw iązały jednak  problem u, w jak im  sensie katecheza po
m aga do przezwyciężenia napotykanych ujęć Boga. Zresztą k sz ta łtu ją  się 
one nie tylko w yłącznie w trakcie  procesu katechetycznego, a uzyskany 
w badaniach ankietow ych obraz Boga nie jest jedynie reprodukcją samej 
katechezy. Jak  zauw ażył inny z dyskutantów , w ydatny w pływ  w tym  w zglę
dzie posiada środowisko rodzinne oraz środki masowego przekazu. Pod koniec 
dyskusji domagano się, aby ankieter notow ał w szystkie reakcje badanych. 
Zyska się w tedy bardziej w szechstronne inform acje o badanych i sam ym  
badanym  zagadnieniu.

D yskusja na tem at sposobów 
przekazyw ania katechizow anym  obrazu Boga

D yskusję poprzedziła w spom niana wyżej p rezentacja sześciu katechizm ów 
inicjacyjnych pod kątem  obrazu Boga zaw artego w ich treści. Przewodniczący 
dyskusji ks. J. C h a r y t a ń s k i  zaproponował zebranym  następnie, aby 
dyskusja p rzyjęła raczej k ierunek  pozytywny, poszukujący, a nie krytyczny 
i w artościujący w stosunku do om awianych podręczników. Jego zdaniem  
zgrom adzeni w ykładow cy katechetyk i i pedagogiki w inni przede w szystkim  
zastanow ić się, jak  pomóc studentom , aby oni uniknęli w przyszłości w swo
je j pracy duszpasterskiej błędów odnośnie do kształtow ania autentycznego 
pojęcia Boga u katechizow anych. Mimo takiego ustaw ienia k ierunku  dy
skusji, głosy poszczególnych mówców dotyczyły przew ażnie oceny i postu
latów  odnośnie do podręcznika.

Zwrócono uwagę, iż bardzo w ażną rolę w kształtow aniu autentycznego 
obrazu Boga pełni język katechizm u. W żadnym  w ypadku nie może to być 
język abstrakcyjny, gdyż drugoklasiści nie są jeszcze zdolni do takiego spo
sobu m yślenia. Należy zwrócić uw agę również na to, czy -przedstaw iany 
obraz Boga koresponduje z możliwościami peroe.pcyj.nymi dziecka. Nie można 
przecież przedstaw ić drugoklasistom  całościowego obrazu Boga, jak i zna te 
ologia czy w ogóle Objawienie. Dziecko zdobywa obraz Boga w przeciągu
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długotrw ałego procesu katechetycznego. K ształtow anie pojęcia Boga jest ce
lem katechizacji. T rzeba „zobaczyć” dziecko takim , jakim  ono jest na etapie 
rozwojowym klasy II. W tym  względzie w ielce pomocna w ydaje się w spół
praca z psychologiem. P rzed napisaniem  podręcznika winno się najp ierw  
ustalić wykaz pojęć, jakim i należy się posługiwać, aby były one zrozum iałe 
dla adresata. Dziecko w praw dzie może opanować w szystkie pojącia k a te 
chizmowe pamięciowo, nie znaczy to jednak wcale, że je rozumie i przeżywa.

W ydaje się, że godne zanotow ania są również dwa końcowe głosy dy
skusji. Pierw szy z nich przypom niał, iż autorzy podręczników zwykle przed
staw iają obraz Boga zgodnie z ak tualnym i u jęciam i teologicznymi, co również 
należy wziąć pod uw agę w ich ocenie. K olejne natom iast w ystąpienie doty
czyło różnorodnego sposobu rozstaw ienia akcentów  w przedstaw ianiu  obrazu 
Boga w podręcznikach katechetycznych. Stwierdzono, że taka sytuacja jest 
niejednokrotnie w ynikiem  zastosowanej metody, k tó ra  może niekiedy za
cierać w yrazistość obrazu Boga. Jako przykład wskazano, że wielu autorów  
katechizm ów  w trakcie ich redagow ania k ieru je się potrzebam i terenu, co 
także może w pływ ać na określony .wybór takich a nie innych ujęć poszcze
gólnych elem entów w treści podręcznika.

Zarówno p rezen tacja katechizm ów, jak  i dyskusja w ykazały ogromne 
zróżnicowanie w istniejących ujęciach podręcznikowych w naszym  kraju . 
W związku z rozpoczętymi badaniam i nad obrazem  Boga u naszych kate- 
chizowanych trzeba będzie podjąć jeszcze bardziej w nikliw ą analizę stoso
w anych u nas podręczników dla zdobycia możliwie w pełni obiektywnego 
spojrzenia na istn iejące form y katechizm ów. Równocześnie należy się zasta 
nowić, jaką form ę m ają przyjąć podręczniki przyszłości, k tóre będzie się 
opracowywać.

o. Z ygm unt K. K acprzak OFM, Katowice

III. Z DYDAKTYKI PO LSK IEJ

Ogólne zajożenia wychowawczo-dydaktyczne 
ognisk przedszkolnych

Przedszkole uw ażane do n iedaw na za insty tucję pomocy społecznej udzie
lanej dzieciom pozbaw ionym  opieki rodzicielskiej przekształca się coraz b a r 
dziej w insty tucję w ychow aw czo-dydaktyczną. Począwszy od podjęcia przez 
Sejm  PRL dnia 13 października 1973 roku uchw ały w spraw ie nowego syste
m u edukacji n a ro d o w ej1 przedszkole zaczyna być trak tow ane jako pierw sze 
ogniwo ośw iaty i w ychowania. Uchwała Sejm u upraw om ocniła dążenie do 
stopniowego upow szechniania w ychow ania przedszkolnego, przynajm niej 
dla dzieci najstarszego rocznika, aby ułatw ić im naukę w szkole. W związku 
z tym  w szybkim tem pie zaczyna się rozw ijać now a form a w ychow ania 
przedszkolnego tak  zwane ogniska przedszkolne przeznaczone w łaśnie dla 
dzieci najstarszego rocznika przedszkolnego. Form a ta  pozostaje w ścisłym 
związku z akcją wczesnych zapisów dzeci do klas I. Zarządzenie M inistra 
O światy i Szkolnictw a Wyższego z dnia 18 sierpnia 1970 ro k u 2 w prow adza 
mianowicie obowiązkowe wczesne (do 30 stycznia) zapisy dzieci do klasy I, 
połączone z badaniem  lekarskim  i obserw acją psycho-pedagogiczną. Dla dzie
ci, u których stw ierdzono niezadaw alający stopień gotowości szkolnej, roz

1 M onitor Polski 1973 n r 44.
2 Sz. B i l i ń s k a ,  Zadania i rozwój ognisk przedszkolnych, w: Praca 

w  ogniskach przedszkolnych, część I, pod redakcją H. K r u k ,  W arszawa 
1975, 19.
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poczęto organizować ogniska przedszkolne. W latach 1973—74 w prow adza się 
już powszechne zapisy do klasy I szkoły podstawowej z rocznym w yprzedze
n ie m 3, a w związku z tym  coraz w iększą ilość dzieci k ie ru je się do ognisk 
przedszkolnych. W roku 1974 no tuje się 12.500 ognisk, które skupiają, 
223.000 4 dzieci najstarszego rocznika przedszkolnego.

Ogniska przedszkolne są bezpośrednim  przygotow aniem  do utw orzenia 
tak  zwanej klasy w stępnej lub zerowej, dlatego — zanim  zajm iem y się 
w przyszłości szerszą analizą jej założeń i zadań — chcemy zapoznać czy
telników  z ogólnymi założeniam i w ychow aw czo-dydaktycznym i ognisk przed
szkolnych.

Przedszkola jak  i ogniska przedszkolne zgodnie z Programem wychow ania  
w przedszko lu f jak  i Program em  pracy w ychow aw czo-dydaktycznej w  ognis
kach przedszkolnych (przygotow aw czych) 6 zasięgiem swego oddziaływania 
w inny objąć całokształt rozwoju dziecka zarówno intelektualnego, fizyczne
go, jak  i społeczno-m oralnego, powinny więc roztoczyć szeroko pojętą opiekę 
nad zdrowiem, bezpieczeństwem  i praw idłow ym  rozwojem dzieci, podjąć 
w szechstronne wychowanie m oralno-społeczne, in telektualne, a także este
tyczne, wreszcie pomagać dzieciom w osiągnięciu pełnej tzw. dojrzałości 
czy gotowości szk o ln e j7.

1. O p i e k a  n a d  z d r o w i e m  d z i e c k a

Dziecko w wieku przedszkolnym  przeżyw a okres intensyw nego rozwoju 
biologicznego i społecznego, a jednocześnie jest bardzo podatne na oddzia
ływ anie różnych zew nętrznych czynników środowiska. Nie dziwi nas zatem, 
że znalazłszy się w ognisku przedszkolnym  sta je się w spólnym  obiektem  
troski m edycyny i pedagog ik i8.

P rogram  wychow ania w przedszkolu określa szczegółowo zakres w ycho
w ania zdrowotnego. Bierze najp ierw  pod uwagę bezpieczeństwo w korzysta
niu dzieci z narzędzi i przyborów, zgłaszanie wychowawczyni swoich doleg
liwości, skaleczeń i tym  podobne. Podkreśla również przyzwyczajenia higie- 
niczno-kulturalne, w śród których chodzi o odżywianie, korzystanie ze św ie
żego pow ietrza i słońca, czystość osobistą oraz higienę narządów  zmysłowych 
i układu  nerwowego. W iele uw agi poświęca spraw ności ruchowej dziecka 
w zw iązku z k tórą zostają uwzględnione zabaw y i ćwiczenia k sz ta łtu ją 
ce postawę, zabaw y i ćwiczenia orientacyjno-porządkow e, ćwiczenia z ele
m entam i równowagi, ćwiczenia bieżne i wiele innych zabaw i ćwiczeń za
leżnych od pory roku np. w zimie na śniegu 9.

Dzieci uczęszczające do przedszkola poddaje się badaniom  profilaktycz
nym, k tóre m ają na celu ustalenie stanu zdrowia, czuwanie nad p raw i
dłowym rozwojem, w ykryw anie zm ian chorobowych, w ad i różnych odchy

8 Tamże.
4 T am że, 15.
5 M inisterstw o O światy i W ychowania: Program wychow ania w przed

szkolu, W arszawa 1975.
6 M inisterstw o Oświaty i W ychowania, Program pracy w ychow aw czo-dy

daktycznej w  ogniskach przedszkolnych (przygotow aw czych), W arszaw a 1972,
7 Program wychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 5.
8 Z. B a r t k o w i a k ,  Higiena zabaw, zajęć i żyw ienia  w  przedszkolu, 

W arszawa 1976, 82.
9 Program wychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 37—41; por. także M. S k o- 

k o w s k a - R u d o l f ,  Opieka nad zdrow iem  i w ychow anie fizyczne dzieci 
w ognisku przedszkolnym , w: Praca w  ogniskach przedszkolnych, część I, 
dz. cyt., 48—69.
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leń  od norm y. Do badań  profilaktycznych należą zarówno badania dzieci 
nowo w stępujących do ogniska przedszkolnego, jak  i badania okresowe, ce
low e i kontrolne.

2. W y c h o w a n i e  s p o ł e c z n o - m o r a l n e

W ychowanie społeczno-m oralne, podejm ow ane w ognisku przedszkolnym  
n a  rów ni z troską o zdrow ie i rozwój fizyczny dziecka, polega na kształto 
w aniu  u dzieci określonych nawyków, cech charak te ru  i postaw, jak  rów 
nież na zapew nieniu dzieciom równowagi uczuciowej. Szczególną uwagę 
zw raca na postaw ę dziecka jako członka rodziny, członka zbiorowości przed
szkolnej oraz członka społeczeństwa czyli zbiorowości pozaprzedszkolnej10.

K ształtow anie postaw y dziecka jako członka rodziny

Ognisko przedszkolne może oddziaływać na wychowanie dziecka w domu 
poprzez w spółpracę z rodzicami, udzielanie im wskazówek, rad, poprzez p re 
lekcje, film y, w ystaw y prac dziecięcych, uroczystości, zajęcia o tw arte i inne 
form y działania.

W przedszkolu istn ieją duże możliwości zwłaszcza w dziedzinie kształto 
w ania uczuciowego stosunku dziecka do osób bliskich poprzez przyzw yczaja
nie do okazyw ania wdzięczności, szacunku i miłości. Ognisko powinno roz
wijać u dziecka szacunek dla w szystkich osób w rodzinie, rozum ienie ich 
radości, zmęczenia i złego samopoczucia czy też potrzeby odpoczynku. Jedno
cześnie ognisko przedszkolne m a w drażać dzieci do niesienia pomocy w do
m u w m iarę swych możliwości, do świadczenia drobnych przysług młodsze
mu rodzeństw u. Jedną z istotnych form  pracy z dziećmi przedszkolnym i 
jest przyzwyczajanie ich do podejm ow ania dostępnych im  obowiązków na 
rzecz rodziny, jak  sprzątanie m ieszkania, zm ywanie naczyń, robienie drob
nych  zakupów, a także w drażanie dzieci do samoobsługi, jak  porządkowanie 
swoich zabawek, sam odzielne mycie się, ubieranie i rozbieranie, s ta ranne 
uk ładanie swego ubran ia i wiele innych.

Oprócz w ym ienionych czynności istn ieją  sy tuacje związane z szczególnymi 
'okazjami, jak  im ieniny rodziców czy różne święta. T rzeba zaproponować 
dziecku zrobienie drobnej niespodzianki, przyjem ności rodzicom, rodzeństw u 
czy babci. Jeszcze inną form ą w zm acniania więzi z rodziną w inny być przy
gotow yw ane w ognisku inscenizacje zw iązane z różnym i uroczystościami, 
ja k  Dzień Kobiet, Dzień Babci i in n e 11, na które należy zaprosić członków 
rodziny dziecka.

W szystkie w skazane zabiegi wychowawcze ogniska przedszkolnego na 
rzecz rodziny m ają na celu wzm acniać u dzieci uczucia, pogłębiać więź ro 
dzinną, przyzwyczajać do działania na rzecz najbliższych, uczyć zrozum ienia 
ich przeżyć i potrzeb, a w ten  sposób kształtow ać w łaściw ą postawę dziecka 
jako członka rodziny.

K ształtow anie postawy dziecka jako członka zbiorowości przedszkolnej

Dzieci przychodzące do ogniska przedszkolnego posiadają już określony 
sposób współżycia społecznego, pew ne cechy charak teru , niekiedy naw et 
negatyw ne, u trudn ia jące  współżycie sam em u dziecku, jak  i tym, z którym i

10 Program w ychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 41—43.
11 I. D u d z i ń s k a ,  K ształtow anie postaw y dziecka jako członka środo

w iska  pozaprzedszkolnego, w: M etodyka w ychow ania w  przedszkolu, pod 
red. I. D u d z i ń s k i e j ,  W arszaw a 1976, 71—77.
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przebywa. Tak więc praca nad kształtow aniem  postaw  społeczno-m oralnych 
dzieci jako członków zbiorowości przedszkolnej w inna być prowadzona rów no
legle z poszczególnymi dziećmi, jak  i z całą grupą.

Dziecko powinno najp ierw  poznać nakazy i zakazy dotyczące jego prze
byw ania w ognisku przedszkolnym , korzystania z przedm iotów  będących 
w  przedszkolu, postępow ania z kolegam i i dorosłymi. Dziecko m usi np. w ie
dzieć, że nie wolno mu niszczyć zabawek, zabierać cudzych rzeczy przynie
sionych do przedszkola, hałasow ać w czasie odpoczynku. Pow inny poznać w ie
le innych zakazów specyficznych dla danego ogniska przedszkolnego.

Oprócz zakazów, k tóre określają , czego dziecku nie wolno robić, istn ieją 
nakazy, k tórym  powinno się podporządkować. Np. m a podejść do w ychow aw 
czyni, gdy ona je o to prosi, pomóc każdem u, kto potrzebuje pomocy i w ie
le innych 12.

Przy form ułow aniu nakazów  i zakazów starszym  przedszkolakom  należy 
je  w yjaśnić i uzasadnić p raw am i życia społecznego, potrzebam i innych ludzi 
oraz ich osobistą korzyścią, np. „Nie wolno bić kolegów, bo spraw ia im się 
przykrość, ból, można w yrządzić krzyw dę. Jeżeli ty  nie będziesz bił, dzieci 
nie będą biły ciebie” 18.

W całym  w ychow aniu dziecka należy dążyć do stopniowego w łączania 
całego zespołu w podejm ow anie decyzji, ocenianie zaistniałych sytuacji 
oraz szukanie nowych, lepszych rozwiązań. Należy uczyć dzieci sam odzielne
go zareagow ania na złe postępow anie innych, łącznie z żądaniem  zmiany. 
Gdy to nie sku tku je powinny prosić o pomoc wychowawczynię.

K ształtow anie postaw y dziecka jako członka społeczności pozaprzedszkolnej

W ychowanie ■ dziecka w ognisku przedszkolnym  nie może przebiegać 
w odizolowaniu od życia środowiska, w którym  mieszka: m iasta, wsi czy k ra 
ju . Należy w całokształcie wychowania uwzględnić zarówno wpływ środowiska 
na kształtow anie się osobowości dziecka, jak  i przygotow anie je do czynnego 
udziału w życiu społeczeństwa. Ku tem u m a zm ierzać kon tak t dzieci ze' śro
dowiskiem  społecznym i przyrodniczym , poznaw anie go i zbliżenie się do lu 
dzi w nim  żyjących.

Do powszechnie stosowanych form  w spółpracy przedszkola ze środow is
kiem  należą różnorakie uroczystości o charak terze w ew nętrznym , wyłącznie 
d la dzieci (choinka, zabaw a karnaw ałow a) oraz związane z tradycjam i przed
szkola — zakończenie roku w przedszkolu, Dzień Kobiet, Dzień W ojska 
Polskiego, Dzień G órnika i w iele innych, k tóre przeżyw ają dzieci razem  
z zaproszonym i na tę uroczystość gośćmi. Uczestnicząc w tego rodzaju 
uroczystościach w ognisku przedszkolnym  dziecko zdobywa coraz więcej 
wiadom ości o życiu społeczeństwa, a także czuje się z nim  coraz bardziej 
jzwiązane, co w przyszłości u ła tw i m u twórczy udział w życiu społecznym. 
W ychowawca powinien poprzez te  uroczystości w ytw arzać w dziecku poczu
cie przynależności do swojego k raju , kształtu jąc w nim  uczucia patrio tycz
n e  14.

W ażnym czynnikiem  współżycia ze środowiskiem  jest budzenie zain tere
sowania dziecka osiągnięciam i danego środowiska, np. nową fabryką, w ybu
dowaniem  nowego osiedla itp. D aje to okazję do w yzw alania u dziecka r a 
dości z danych osiągnięć, a to z kolei budzi poczucie przynależności do swego

12 Program w ychow ania w  przedszkolu , dz. cyt., 41—42.
13 I. D u d z i ń s k a ,  K ształtow anie postaw y dziecka jako członka zbio

rowości przedszkolnej, w: M etodyka w ychow ania w  przedszkolu, pod. red. 
I . D u d z i ń s k i e j ,  dz. cyt., 26.

14 Program wychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 42—43.
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kraju . Należy uczyć dzieci patrzeć na osiągnięcia środowiska jako na to, 
co zm ienia ich w łasne życie, czyni je łatw iejszym .

Bogatym źródłem  w ychow ania społeczno-m oralnego oprócz osiągnięć 
i w ytw orów  pracy ludzkiej stanow i przyroda ojczysta. Ognisko przedszkolne 
ma zbliżyć dzieci do przyrody, ucząc je opiekować się nią, szanować i dos
trzegać jej piękno. Np. w czasie spaceru do parku, należy kierow ać ich dzia
łaniem , aby dostrzegały znaczenie danego środow iska dla życia ludzi, uczyły 
się je szanować i dostrzegać jego piękno 15.

W ychowanie umysłowe

Istn ie je  szczególnie bliski związek pomiędzy rozwojem społeczno-m oral- 
nym  a rozwojem um ysłowym  dziecka. Obie te dziedziny w zajem nie się w a
runku ją. Od poziomu umysłowego dziecka zależy rozwój jego świadomości 
społecznej. Konieczne jest również pew ne m inim um  wiedzy potrzebnej do 
kształtow ania się społeczno-m oralnej postaw y dziecka. W iadomości posiadane 
przez dziecko w inny zatem  system atycznie w zrastać z jego wiekiem, na pod
staw ie poznaw ania konkretnych zjawisk, sytuacji i faktów , z jakim i się styka. 
Z sform ułow ań program ow ych w ynika, że wychowanie umysłowe dziecka 
w inno przebiegać po linii całościowego poznania działalności ogniska przed
szkolnego, jak  i pracy w szystkich zatrudnionych w nim  osób. Oprócz tego 
w czasie różnych wycieczek dzieci powinny poznawać instytucje, zakłady 
pracy, pracę na roli i inne. Nie chodzi tu  o zew nętrzne poznanie takiego 
czy innego zakładu, ale poznanie pracy ludzi i zrozumienie jej społecznego 
charak te ru  16.

Konieczne jest również osiągnięcie przez dziecko odpowiedniego stopnia 
rozwoju funkcji poznawczych, jak  um iejętność skupiania uw agi na danym  
tem acie przez dłuższy czas. Należy więc uwzględnić budzenie ciekawości poz
nawczej w stosunku do otoczenia społecznego i przyrodniczego, np. poprzez 
bezpośrednie doświadczenie dzieci w obserw ow aniu siły i k ierunku  w iatru , 
obserw ow aniu zjaw isk atm osferycznych, jak  burza, tęcza i in n e 17.

W w ychow aniu um ysłowym  ogniska uw zględnia się również pracę nad 
mową dziecka, dążąc do wzbogacenia słownika oraz praw idłow ej wym owy 
pod względem gram atycznym  i dźwiękowym, do samodzielnego form ułow ania 
w ypow iedzi18. Tego rodzaju praca odbywa się poprzez „osłuchanie” się dzie
ci z mową pełną i popraw ną w czasie odpowiednich zajęć i gier. Np. pokazu
jem y dziecku obrazek lub jak iś przedm iot i prosim y o nazw anie go. Gdy 
zauważym y błąd w wymowie dziecka prosim y o k ilkakro tne pow tórzenie 
za nam i a następnie prosim y o pow tórzenie wyizolowanego dźwięku takiego 
jak  sz, cz, r. Tego rodzaju  praca w ym aga organizow ania zajęć indyw idualnych 
z poszczególnymi dziećm i19.

Duże znaczenie przyw iązuje się do kształtow ania u dziecka pojęć m ate
m atycznych poprzez praw idłow ą orientację w stosunkach przestrzennych 
(położenie na lewo czy na prawo, w środku czy od środka i inne). Należy praco
wać nad przysw ajaniem  dziecku elem entarnych pojęć m iary, liczby, czasu, 
nad klasyfikow aniem  zbiorów przedm iotów  oraz ich poznawaniem , np. zbiór

15 I. D u d z i ń s k a ,  K ształtow anie postaw y dziecka jako członka środo
w iska pozaprzedszkolnego, art. cyt., 79—80.

16 Prcfgram w ychow ania w  przedszkolu, d z. cyt., 75—76.
17 Tamże, 77; por. Program pracy w ychow aw czo-dydaktycznej w  ognis

kach przedszkolnych (przygotowawczych), dz. cyt., 20—21.
18 Program w ychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 78.
19 H. M y s t k o w s k a ,  Kształcenie kom un ika tyw nej m ow y dziecka, w: 

M etodyka w ychow ania w  przedszkolu, pod red. I. D u d z i ń s k i e j ,  dz. cyt.> 
266.
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piłek czy la le k 20. Trzeba jednak  pam iętać, że rozum owanie m atem atyczne 
dziecka w w ieku przedszkolnym  opiera się na spostrzeganiu i m anipulow aniu 
konkretnym i przedm iotam i.

Przegląd haseł p rogram u dla ognisk przedszkolnych w yraźnie w skazuje 
na ścisłe powiązanie z program em  szkoły podstaw owej, który  zgodnie z m o
dernizacją nauczania m atem atyki uw zględnia elem enty teorii zbiorów. P rog
ram  ognisk przedszkolnych stanow i więc podbudowę dla kursu  pierwszej 
klasy podstawowej.

W ychowanie estetyczne

W ychowanie społeczno-m oralne pozostaje w ścisłym związku również 
z wychowaniem  estetycznym . Dzieci bardzo chętnie tw orzą ładne i ciekawe 
rysunki, w ycinanki, lepią z gliny i plasteliny, konstruu ją  różne przedm ioty 
z pudełek, patyczków, żołędzi, kasztanów  itp. Zagadnienie twórczości p las
tycznej dziecka było od daw na uw zględniane w całokształcie pracy przed
szko la21. S tw arzanie w przedszkolu w arunków  u łatw iających pielęgnowanie 
i rozw ijanie delikatności uczuć oraz um iejętność w ybierania tego co piękne 
jest zawsze bardzo w ażnym  czynnikiem  w ychow ania22.

W w ychow aniu estetycznym  program  uw zględnia dbałość o estetykę życia 
codziennego, zw raca uw agę na w artości estetyczne w obcowaniu z przyrodą, 
sztuką i w ytw oram i techniki, działalność plastyczno-konstrukcyjną oraz um u
zykalnienie dzieci ognisk przedszkolnych 23.

N aiw na twórczość dzieci rozw ija bardzo ich w rażliw ość estetyczną oraz 
uwożliwia rozbudzenie od najm łodszych la t potrzeby twórczości. W czasie 
prac p lastyczno-konstrukcyjnych dzieci są czynne i w  ten  sposób zdobywają 
tak ie cechy charak te ru  jak  w ytrw ałość i zam iłowanie do pracy. Rozwijają 
zręczność i spraw ność rąk . Jednocześnie uczą się cieszyć tym, co potrafią 
zrobić 24.

Dziecko w rażliw e na estetykę otoczenia łatw iej wdrożyć do utrzym ania 
ładu w okół siebie. Podobnie, gdy dziecko odczuwa piękno przyrody, łatw iej 
je  przekonać, że nie należy deptać traw ników , zryw ać kwiatów. Słuchanie 
utw orów  z zakresu lite ra tu ry  dziecięcej, piosenek, oglądanie obrazów wpływa 
jednak nie tylko na rozwój uczuć estetycznych dziecka, ale dostarcza mu 
wzorów właściwego postępow ania, czyni je w rażliw ym  na krzyw dę i sp ra 
wiedliwość, a więc odgrywa w ażną rolę w  w ychow aniu społeczno-m oralnym

Przygotow anie dziecka do nauki w  szkole

O statnim  zagadnieniem , k tó re pragniem y poruszyć jest przygotowanie 
dziecka do nauki w szkole.

Ogniska przedszkolne stanow ią istotny elem ent w akcji wyrównywania 
sta rtu  szkolnego dzieci oraz zabiegów o stworzenie im coraz lepszych w aru n 
ków rozpoczynania nauki i kontynuow ania je j. Końcowym w ynikiem  prac j 
przedszkolnej m a być dojrzałość szkolna dziecka. Owa dojrzałość szkolna 
polega na osiągnięciu takiego stanu  rozwoju fizycznego, społecznego i urny-

20 Program w ychow ania w  przedszkolu , dz. cyt., 76, por. M. F i e d l e r  
Poznawanie stosunków  jakościowych i ilościowych, wr: M etodyka wychowanie 
w przedszkolu, dz. cyt., 205—221.

21 Sztuka  plastyczna w  w ychow aniu  przedszkolnym , pod red. Z. K r z y -  
s z t o s z e k ,  S. L e w i n o w e j ,  W arszaw a 1969, 5.

22 Tamże, 9.
23 Program w ychow ania w  przedszkolu, dz. cyt., 80—82.
24 M. K w i a t k o w s k a ,  Prace p lastyczno-konstrukcyjne, w: Prace 

w  ogniskach przedszkolnych, część I, dz. cyt., 130—132.
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słowego, k tóry  umożliwi skuteczne podjęcie obowiązków szkolnych. D ojrza
łość szkolna obejm uje więc fizyczny, em ocjonalno-społeczny i u m y s łó w  
rozwój dziecka, dotyczy całokształtu  rozwoju d z iecka25.

Isto tną spraw ą w przygotow aniu przedszkolaka do pracy w szkole jest 
pozytywny stosunek jego do nauki i szkoły, zainteresow anie go sam ym  p ro 
cesem uczenia się, jak  i wiedzą, a także obudzenie zaufania do nauczycieli. 
Tym celom m ają służyć różnorakie form y kontaktów  dzieci ze szkołą, 
np. udział przedszkolaków we fragm entach  specjalnie dobranych lekcji szkol
nych, prowadzonych przez przyszłego ich nauczyciela, w  organizow aniu n ie
których im prez szkolnych i uroczystości, np. w M iędzynarodowym  Dniu 
Dziecka, Nowego Roku i innych 26. W toku w szystkich tych kontaktów  dziecko 
przebyw ające w ognisku przedszkolnym  zostaje w prow adzone w  świat 
przyszłych obowiązków szkolnych. Jednakże konieczna jest ostrożność, aby 
nie wzbudzić obaw przed w ym aganiam i, jak ie staw ia dzieciom szkoła.

System  obecnego szkolnictwa oraz w ym agania w ynikające z podjęcia 
przez dziecko nauki w  szkole w  dużym stopniu określa ją  generalne zadania 
ognisk przedszkolnych z uw zględnieniem  środowiska, w k tórym  ono się zna j
duje. Ognisko przedszkolne z reguły nie jest czynne codziennie, dlatego 
kładzie się w nim  głównie nacisk na bezpośrednie przygotow anie dziecka 
do szkoły. Dziecko pokocha szkołę i naukę, gdy u jej progu nie potknie się 
b o leśn ie27. C ałokształt pracy ognisk przedszkolnych zm ierza w łaśnie ku temu, 
aby tak i p rzykry  fak t bolesnego niepowodzenia nie zaistniał.

P rzedstaw iliśm y ogólne zadania, jak ie zgodnie z program em  w inny rea li
zować ogniska przedszkolne. Zarów no zakres, jak  i m erytoryczny charak ter 
naszkicow anych zadań jest in teresujący. Nie w ystarczy jednak  samo zapoz
nanie się z nimi. O dpowiedzialny duszpasterz pow inien sobie uświadomić, 
że jego najm łodsi parafian ie  przychodzą do niego z bogatym  bagażem do
świadczeń w yzw alanych przez zam ierzone w szechstronne wychowanie. Czy 
parafia lna  katechizacja przedszkolna rów nie szeroko i w szechstronnie w p ro 
w adza dzieci w rzeczywistość Bożą? W iele doświadczeń wyniesionych z ognisk 
przedszkolnych może stanow ić fundam ent, k tó ry  trzeba um acnać i uzupełniać 
o realizacje celów specyficznie katechetycznych o doświadczenie Boga.

s. L etycja  W anarska, P ułtusk

25 Z. W o ź n i c k a, Ognisko przygotow uje do szkoły, w: Praca w  ognis
kach przedszkolnych, część I, dz. cyt., 21.

26 Tam że, 25.
27 A. S a w i c k a ,  W spółpraca przedszkola z rodzicami, W arszawa 1974,

113.


